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W chwili jak obecna, za wiele jest pogło­

sek i domysłów, aby je pod rozwagę brać 
można: symptomatów wszakże pomijać się nie 
godzi. Za taki uważać nBleży wzmiankę, jaką 
dzienniki wiedeńskie jeszcze onegdaj rano po­
święcały Galicyi i jej przyszłemu odrębnemu 
stanowisku. Jeszcze przywódzcy czescy me o- 
puścili Wiednia, hr. Hohenwart zaledwie po­
dał się do dymisyi, a iuż stara Presse wraz 
z okrzykiem tryumfu pisze o przyszłej ugo­
dzie z Polakami, przypomina Rechbauerowski 
idący jej zdaniem dalej, niż rezolucya, uka­
zując odrębne stanowisko Galicyi, jakby jabłko 
hesperyjskie, po które sięgać zaprasza ugo­
dowe z Niemcami tak zwane „polskie" stron­
nictwo.

Nie chodzi nam tu ani o ugodę, ani o sta 
nowisko Galicyi, bo naturalnie, tak ważnych 
spraw wiązać nie można ze wzmianką, choć­
by bardzo wydatną, w dzienniku centralisty­
cznym zamieszczoną. Ale chodzi nam o sym- 
ptomat, którym jest niezawodnie wzmianka ta 
w osobnym artykuliku, pod napisem „Niemcy 
i Polacy" podana, W tej wzmiance dopatrzeć 
się można poczęści odpowiedzi na zacytowane 
przez nas wyrazy; „przepadł ugodowy gabi­
net, niech żyje ugoda." Niech żyje ugoda, ale 
jaka? Taka zdaniem Pressy, którą zawrzeć 
może gabinet Rechbauerowski. Ta pospieszna 
propozycya ugody dowodzi tylko, jak dalece 
Galicya supremacyi niemieckiej w Przedlitawii 
zawadza. Jeszcze nie podpisana dymisya, zry­
wająca ugodę z Czechami, a już pospieszają 
centraliści zapewnić sobie hegemonię, wydzie­
lając Galicyę z Przedlitawii. Czyż inaczej za 
panować w niej nie uda się?

A symptomat ten nabiera większej jeszcze 
ważności, że Pester Lloyd z tej samej daty 
zamieszcza list z Wiednia, donoszący mu o u- 
padku ugody czeskiej, a zapewniający Niem­
com pomoc Polaków, z którymi ugadzać się 
co prędzej radzi redakcya P e s te r  Lloyda w 
umyślnym przypisku. Czy obecność Polaków 
w Przedlitawii, również i Węgrom nie na rę­
kę? Czy też odrębne chcą dać Galicyi stano­
wisko, aby ją uchronić od absolutnych rzą­
dów, jakierai chcą Przedlitawię obdarzyć? Czy 
też w interesie prostym dualizmu, aby mu fe 
deralizm czeski raz na zawsze przestał za 
grażać ?

Zgoła, uderzać musi ten pośpiech ugody, 
o którym zwycięzca pomimo oszołomienia to 
warzyszącego pierwszej zaraz chwili nie za­
pomniał. Pojmujemy, że do przeprowadzenia 
takiej ugody, przemawia za ministerstwem 
przejściowem. Stanowcze byłoby to dopiero, 
w którem po układzie z Galicyą przjszłoby 
do zupełnego na modłę centralistyczną zarzą­
du reszty Przedlitawii. A byłożby i tô  sta­
no wczem? Wątpimy: w każdym razie atoli nie 
mogłyby być stanowczemi rękojmie, na jakicn- 
by wyjątkowo Galicya rechbauerowskie uzy 
skała koncesye, i tuszymy sobie, że gdyby 
do ugody przychodziło, Galicya trzymała­
by się rezolucyi, pomimo, że Presse dobre 
chęci liberalizmu wiedeńskiego za dalej idą­
ce niż żądania kraju naszego uważa.

Główny organ ugodowy wiedeński, Vater- 
land w ponurych i dosadnych barwach malu­
jąc sytuacyę austryacką wobec zwycięstwa hr. 
Beusta nad hr. Hohenwartem, kończy swój 
pesymistyczny obraz słowami; „Wiedeń hu­
lać będzie wśród ruin państwa."

Słowa te nie są ogołocone z pewnej pod­
stawy prawdy. Wiedeń sprzecznością swego 
kierunku z dążnością, potrzebami i usposobie­
niem krajów w skład monarchii wchodzących, 
podobien Paryżowi, który tak często narzucał 
rewolucje, zmiany polityczne i formy rządu 
Francyi wbrew jej woli, Wiedeń odniósł je­
dno z tych zwycięstw nad krajami koronnemi, 
jakie ostatecznie na szkodę państwa zwykły 
się obracać. Wiedeń nie potrzebuje rewolucyi, 
aby złamać naturalne dążenie wszystkich czę­
ści monarchii, nie potrzebuje dotąd bary­
kad i zmiany formy rządu, aby przeciwny na­
turze stosunków i potrzebom ludów rozstraja- 
jący i negacyjny narzucić kierunek. Głębiej 
sięgające i systematyczniej niszczące są podo 
bno te rewolucye, które nie przekraczają gra 
nic normalnego stanu, które roztrącają prostą 
zmianą systemu każde usiłowanie organiczne 
które dla doktryn i uroszczeń stolicy poświę­
cają interesa i potrzeby państwa i wszystkich 
jego dzielnic. Jeśli rewolucyjnie Paryż w na­
szym wieku narzucił Francyi pięć odmiennych 
rządów; to Wiedeń prostą zmianą gabinetową 
przeprowadził Austryę systematycznie przez 
cztery rewolucye, a postawił ją teraz na kra­
wędzi piątej.

Te m inisteryalne rew olucye zwane Bach, 
Schm erling, B eust-G iskra  i G iskra-H asner nie- 
tylko, że daw ały  przew agę stolicy narodow o­
ścią naw et germ anizacyjną oddzielonej od wię­
kszości krajów , ale nadto  podkopyw ały jedną 
po drugiej podwaliny, na jak ich  się opiera po­
rządek społeczny, i mógłby się oprzeć porzą­
dek polityczny w zbiorowej m onarchii

Jakiekolwiek mogłybj zachodzić różnice w 
żądaniach i prawach poszczególnych ludów, 
lubo nie zwykliśmy solidaryzować intere­
sów naszego kraju, ze stanowiskiem polity- 
cznem innych prowincyj, to jednak pewna 
wspólność w oporze przeciw tym dążeniom 
z centrum państwa wychodzącym, byłaby po­
żądaną i zbawienną tak dla interesów auto­
nomicznych i narodowych, jak dla ratunku 
państwa. O ile ta łączność oporu ludów prze­
ciw wiedeńskim zamachom, da się pogodzić 
z antecedencyami politycznemi reprezentacyi 
pojedyńczych krajów, nie przesądzamy, jak nie 
przesądzamy następstw bezpośrednich upad­
ku hr. Hohenwarta. Spotkanie się wszystkich 
żywiołów autonomicznych i narodowych na 
drodze biernej opozycyi lub na drodze walki 
parlamentarnej,} wydaje się dziś trudnem. W 
Wiedniu atoli znają się wyśmienicie na sy­
stemie rozdziałów czy to narodowych, czy po­
litycznych; owo przez Metternicha zastosowane 
godło divide et impera z pola absolutj’zmu 
przeszło już dawno na pole parlamentarne.

Pojawia się też często pod formą częścio­
wej ugody lub częściowych ustępstw. Ale już 
i u nas poznano się dobrze na owej ponęcie, 
która się zowie Sonderstellung Galiziens, a 
z którą znów jedno z pism centralistycznych 
wystąpiło. Polacy w parlamencie wiedenskiem 
byli zbyt silnym czynnikiem, aby nie starano 
się wpływu tego czynnika w chwili niedoko­
nanej jeszcze zmiany sparaliżować. Ale sejm 
przez wybór delegacyi, tej samej delegacyi, 
która wspierała hr. Hohenwarta, uchronił 
kraj nasz od ponowienia się podobnej gry, 
przez jaką przeszła już raz delegacya polska 
pod ministerstwem dr. Giskry z uszczerbkiem

swej godności 
kraju.

pożytku dla interesów

1% l e d e ń  27 października.

Wczoraj, jak wam już doniosłem, hr. Hohenwart 
w audyencyi u N. Pana podał się do dymisyi. Ce­
sarz, jak nas zapewniają, wziął prośbę o dymisję 
do wiadomości, czyli wyrażając się niemieckim 
stylem urzędowym, hat d ie  D em ission entgegenge- 
nommen, i prosił hr. Hohenwarta, aby ministrowie 
zebrali się nazajutz około 1 lej w zamku cesar 
skim na konferencję pod jego osobistem przewo 
dnietwem. Dziś więc się zeszli ministrowie pod 
przewodnictwem Cesarza. Była to tylko konferen­
cja pożegnalna, na której N. Pan oświadczył mi­
nistrom, iż dymisyą przyjnmje, prosząc ich tylko, 
aby tymczasowo dalej prowadzili swe czynmści.

Takiem jest położenie rzeczy w tej chwili. O 
następcach obecnych ministrów, przyznajemy, do 
tąd nawet wyobrażenia nie mamy. W tutejszem 
dziennikarstwie dwa walczą ze sobą prądy; jeden 
dąży do powtórnej edycyi gabinetu hr. Potockiego, 
drugi zaś tęskni za silnemi rządami, a nawet igra 
z ideą absolutyzmu. A ponieważ ten drugi prąd 
popierają przeważnie|dzienniki oddane kanclerzowi, 
zdaje się, iż hr. Beustowi musi być na rękę gabi­
net podobny. Lecz dzienniki piszą, iż hr. Beust 
jest słabym, a tem samem zapewne się nie mie 
sza do sprawy złożenia nowego gabinetu. Konklu 
zya taka byłaby tym razem śmielsza, aniżeli pre 
misa.

Dzienniki czeskie nie oddały ani swojej sprawie, 
ani gabinetowi Hohenwarta usługi, rozpoczynając 
już po zawarciu układów, na nowo kokietowanie 
z Itosyą. Politik widzi zbawienie Słowian i Cze 
ibów w zjtźizie w Liwadyi! Ubolewamy nad tem 
zaślepieniem Czechów. O gan p.Schaefflego Oester- 
reichisches Journal również się nie przysłużył u- 
stępującemu rządowi, dowodząc, że akcya gabine- 
ta miała na celu zaprowadzenie federalizmu w ca 
łój Austryi, zniweczenie dualizmu i ugody węgier- 
skićj, i przywrócenie dawnćj jedności paó->twowćj. 
Znaczy to wywołać opozyeyę Węgrów przeciw 
wszelkiej ugodzie.

W dzieonikach tutejszych krąży ciągle jeszcze 
pogłoska, iż w Wiedniu ma być urządzoną ilumi- 
nacya w dniu, kiedy Onzeta Wiedeńska ogłosi dy- 
misyę gabinetu hr. Hohenwarta. Stolica dałaby tyl­
ko dowód braku wszelkiego taktu podobną mani 
festacyą, a niktby nie miał powodu radować się z 
illuminacyi na cześć ustępujących ministrów.

Presse mniema, iż oddf je usługę p. Ziemiałkow- 
skiemu, wojując ciągle bez wszelkiego powodu 
przeciw p. Grocholskiemu. Dziś pisze, iż w nowym 
gabinecie trzeba zostawić jednę tekę dla Polaka, 
ale naturalnie tyra Polakiem nie może b jć p .  Gro­
cholski. Presse źle sądzi ludzi, jeżeli mniema, iż 
p. Grocholskiemu tak tęskno za tęką minister) aloą.

Niektóre dzienniki już ogłosiły uekrologi jenera 
ła Benedeka. Wiadomo, iż jenerał ten nie umarł.

N Pan udzielił komisarzowi powiatowemu w Ga 
licyi bar. Włodzimierzowi z Lewartowa L e w a r ­
to w s k i e m u  tytułu i stopnia sekreta: za ministe- 
ryalnego z uwolnieniem od taksy.

U  l e d e ń  27 października. Wszystkie wiado­
mości, jakie znajdujemy w dzisiejszych dziennikach 
wiedeńskich, obracają się w jednem i tem samem 
kółku, a mianowicie, że ministerstwo hr. Hohen­
warta podało się wczoraj rano do dymisyi, i że 
takową cesarz przyjął. Hohenwart otrzyma 
wszy posłuchanie u cesarza, zawiadomił go o o- 
świadczeniu przywódzców czeskich, iż nowego re ­
skryptu przyjąć nie mogą, 1 wręczył prośbę o dy- 
misyę, tak w imieniu własnem, jakoteż ministrów 
Habietinka, Iireczka, Schaifflego i Grocholskiego. 
Minister skarbu Holzgetban, jak  wiadomo, już da­
wno podał się do dymisyi, minister obrony krajo­
wej jenerał Scholl zajął stanowisko wojskowego, 
który na rozkaz swego dowódzcy przyjmuje tekę 
lub ja  składa. Przytvódzcy czescy Dr Rieger, hr. 
Clam-Martinitz i Dr Prażak zabawić mają jeszcze 
w Wiedniu aż do ogłoszenia dymisyi obecnego ga­
binetu.

Podczas kiedy ustępujący ministrowie pełnią z 
polecenia cesarza jeszcze chwilowo swe obowiązki, 
powstaje już oczywiście kwestya osób. Ilekroć w 
Austryi jest przesilenie ministeryalne, tylekroć za­
wsze prawie przedewszystkiem występuje pytanie, 
kto zastąpi ustępujących ministrów; mało kiedy 
chodzi o rzecz wiele ważniejszą, jaki nastąpi sy­
stem? I dzisiaj dzienniki wiedeńskie zadają sobie 
jytanie: co dalej? lecz odpowiadają na nie kwe- 
styą osób, dopiero w drugim rzędzie kwestya sy­
stemu. Co do pierwszej posypały się nazwiska kan­
dydatów bez żadnego względu, jaki prąd osobisto­
ści odnośnie reprezentują; na liście ich znajdują się 
nazwiska hr. Alfreda Potockiego, p. Schmerlinga, 
csięcia Adolfa Auersperga, bar. Kellersperga, bar. 
Depretis, Dr. Stremayera, bar. Benoniego, bar. Pos- 
singera, bar. Lassers, fmp. bar. KolUra i innycb.
W ogóle sądząc z nazwisk podawanych, większość 
ich przedstawia system absolutny, a ztąd odpo­
wiedź na drugie pytanie. Piszą też dzienniki wie­
deńskie, a za niemi czeskie, bardzo wiele o abso­
lutyzmie, chociaż obok tego widocznie zdradzają 
nii pewność, a w części obawę, czy można się za 
nim stanowczo oświadczyć. W obec tego tak zwane 
stronnictwo wiernokonstylucyjne, które jest niby 
zwycięzcą, nie stawia ani innego systemu ani no 
wych kaidydatów. Dowodzi to braku siły, która 
jest głównym warunkiem absolutyzmu, cośmy już 
wczoraj na inncm miejscu podnieśli, dlatego też 
możnaby powątpiewać, czy gabinet przyszły będzie 
absolutnym. N. f r .  Presse donosi, że składać on 
się będzie z ludzi zupełnie nowych.

W Pradze przyjęto wiadomość o rozbiciu się u 
kładów z pewnym rodzajem przerażenia; Czesi bo­
wiem niezachwianą żywili nadzieję, że tym razem 
rokowania pomyślnym uwieńczone będą skutkiem. 
Rozczarowanie o tyle też więcej było niespodzian 
ką. Krążą pogłoski, iż przywódzcy czescy wydać 
mają odezwę de narodu, potem zsś wszyscy posło­
wie narodowości czeskiej złożą mandaty. Co do 
dzienników czeskich, to jakkolwiek widocznie są 
oburzone, w pierwszej atoli chwili dość umiarko­
wanie się wyrażają, a tylko poniekąd zarzucićby 
im można przesadę w dumie narodowej. Narodni 
listy oświadczają, iż Czesi na przyszłość nie wda­
liby się już nigdy w rokowania inne, jak  tylko z 
samym monarchą, a i to pod pewnemi warunka­
mi. Pokrok ogranicza się na poglądzie na sytua­
cyę w r. 1867, i porównywa upadek hr. Hohenwar­
ta z upadkiem br. Belcredego. Sytuacja, mniema 
organ Ricgera, jest w obu wypadkach jednaka, i- 
miona są tylko różne. Wówczas służalcy br. Beu­
sta kierowali losami Czech, dzisiaj po upadku ga­
binetu hr. Hohenwarta, zanim tenże spełnił swe 
posłannictwo, znów hr. Beust złoży nowy rząd.

„Ugoda zerwana, niech żyje ugoda* — pisał 
onegdaj Wanderer. W yrazy te, których znaczenie 
staraliśmy się wyjaśuić wczoraj w artykule wstę­
pnym, znajdujemy powtórzone w innych dzienni­
cach, ale tylko co do myśli. Po zerwaniu układów 
z Czechami występuje na pierwsze miejsce sprawa 
galicyjska. Jnż wczorajsza Presse pisze: „Od da- 
*na życzeniem było stronnictwa wierno - konstytu­
cyjnego porozumieć się z deputowanymi polskimi 
co do stanowiska Galicyi względem Austryi. Puro- 
zumienie to byłoby rzeczywiście przyszło już do 
skutku, gdyby je  nie byli udaremnili z jednej 
strony Herbst, z drugiej strony Smolka i jego de 
mokraci. Biirgerministrowie sprzeciwiali się odrę 
bności Galicyi, Smolka stawiał żądania bez mia 
ry. Ziemiałkowski, który szczerze pragnął przyja 
źni Niemców, upadł podczas wyborów do sejmu 
lwowskiego w skutek agitacji Smolki, a do Wie 
dnia przyszli mężowie, którzy jak Smolka i Zy 
blikiewiez nnikali wszelkiego porozumienia się z 
Niemcami i rzucili się w objęcia federalizmu cze­
skiego. Od tej chwili niemożebne było zbliżenie 
się obu stron do siebie, aż do listopada 1870 r.; 
w delegacyi usiłował Rechbauer sprowadzić zgodę, 
ale nadaremnie, ponieważ Zyblikiewicz ciągle trzy­
mał z Czechami. Dopiero teraz odkąd znana są 
artykuły zasadnicze czeskie, zdaje się, że Polscy 
szukają zbliżenia się do frakcji Rechbaucra, a 
mianowicie na zasadzie projektu ułożonego w r. 
1869 przez Rechbauera. Projekt ten idzie jak wia 
dumo dalej niż rezolucya galicyjska z r. 1868 i na­
daje Galicyi odrębne stanowisko.*

Presse zamieściwszy ten ustęp, obiecuje szerzej się 
nad tą kwestyą rozpisać. Lecz nie jeden to objaw. 
Oto piszą znów z Wiednia do Pester L loyda: 
„Smolka, który tu bawił kilka dni, nie był wcale 
posłannikiem Czechów, lecz był w interesie swego 
stronnictwa i pragnął się zoryentować. Umyślnie

użyłem wyrazu: stronnictwo, bo nie wszyscy de­
putowani galicyjscy idą za Smolką. Owszem trzy 
są między niemi frakeye, z których każda chce 
czego innego. Ziemiałkowski, który jeszcze dość 
ma zwolenników, chce porozumienia z Niemcami, 
Grocholski broni rezolucyi, podczas gdy Smolka 
radykalnie do rzeczy przystępuje i chce wszystko 
osiągnąć przez związek z Czechami. Ponieważ de­
putowani ruscy zdała się trzymają od swych kole­
gów, ministerstwo przeto w żaden sposób liczyć 
nie może na deputowanych^ z Galicyi, gdyż ci 
wcześniej czy później rzucą się w objęcia wierno- 
konstytucyjnych. Tego spodziewają się także przy­
wódzcy stronnictwa liberalnego i jeszcze raz przed 
zebraniem się Rady państwa usiłować mają skło­
nić Polaków do wspólnego działania politycznego."

Tagblatt przytoczywszy powyższą koresponden­
cją, dodaje: „To ostatnie byłoby bądź co bądź 
równie pożądanem, jak koniecznem; wprawdzie 
Polacy nie są sprzymierzeńcami na którychby się 
najzupełniej spuścić możns, ale spodziewamy się, 
że we własnym dobrze zrozumianym interesie zde­
cydują się tym razem, nie zboczyć z drogi pro­
stej." Ten sam dziennik, który nie może fię zu­
pełnie spuścić na Polaków, przemawia dzisiaj za 
powrotem ministerstwa hr. Potockiego. Za następ­
cę p. Grocholskiego wymienia zaś hr. Ludwika 
Wodzickiego jako takiego, o którym myślą Gali- 
cyanie ewentualnie, gdyby by się p. Grocholski nie 
dał skłonić do pozostania w gabinecie.

— Podajemy dzisiaj dalszy ciąg sprawozdania 
komisyi sejmu czeskiego:

Że niektórzy z pomiędzy nich mają być dla tego 
swej narodowości pozbawieni, ponieważ nie uznają 
istniejących faktycznie ustaw konstytucyjnych za 
ideał doskonałości, obchodzi to oczywiście tak ma­
ło jak gdyby Tyrolczyków lub Niemców z Austryi 
Górnej wykluczyć można z narodowości niemieckiej, 
ponieważ nie chcą być bezwyznaniowemi.

Gdy prócz tego— co szczególniej podnieść wypa­
da— komisya uwzględniając o ile możności życze­
nia objawione przez niektóre niemieckie stowarzy­
szenia polityczne proponuje zmienić wniosek rzą­
dowy w ten sposób, że do założenia veto jednej 
kuryi narodowej, niepotrzeba dwóch trzecich wię- 
ksziści, lecz tylko bezwzględnej większości jej 
członków, a więc wobec danych przypuszczeń nie 
można nawet w wypadku bezwzględnie niedający mjsię 
pomyśleć, żeby wszyscy właściciele wielkich po­
siadłości do jednej weszli kuryi i przeciwnie gło­
sowali, przeszkodzić jej w oddaniu swego veto; by­
łoby to więc kłam zadać oczywistej prawdzie gdy­
by chciano jeszcze twierdzić, że kuryi niemieckiej 
można przeszkodzić w odaniu veto przez wejście 
do niej właścicieli większych posiadłości narodo­
wości czeskiej.

Owszem przez proponowany przepis mógłby 
prędzej naruszonym być charakter narodowy cze­
skiej kuryi narodowej, gdyby do niej weszło wielu 
niemiecko usposobionych właścicieli dóbr z okolic 
czeskich; lecz i tu przez ustanowienie bezwzglę­
dnej większości nie ma się czego obawiać skute­
cznego prze8zkodzeLia kuryi narodowej czeskiej w 
założeniu veto, i w ogóle byłoby, jak powiedziano, 
niesprawiedliwem wykluczać właścicieli większych 
posiadłości od obrad i uchwał, któreby wielkie na 
nich nałożyć mogły ciężary.

Komisya decydując wnieść przed wys. Izbę prze­
dłożony przepis o utworzeniu komisyi, żywiła to 
silne przekonanie, że utrzyma tę z pewnością wol­
n ą  i sprawiedliwą instytucyę, która może jeszcze 
gdzieindziej przydać się do utorowania drogi, nie- 
tylko dla samego jej celu, ale że także należycie 
ochrania prawo stanowienia o sobie każdego poje­
dynczego obywatela.

lom isya sądzi, iż może się wstrzymać od dal­
szego uzasadniania swych wniosków.

Być moż -, iż w ustawie tćj dopatrzy się ktoś 
braku potrzebnych przepisów w pewnych wypadkach. 
Niechaj te pod tym względem wystarczy wskazów­
ka, że ustawa, która uposażoną jest rękojmią usta­
wy zasadniczej krajowćj i którćj ma strzedz przy­
sięga koronacyjna naszego najmiłościwszego króla, 
oie może zawierać szczegółów, któreby się późaićj 
łatwo mogły okazać niepraktycznemi; dla takich 
przepisów jest pozostawioną droga dla dalszego ich 
uporządkowania w § 13, w którym każdćj narodo­
wości dano rękojmię, że ustawy takie nie będą 
mogły być wydane bez zezwolenia ich kuryi.

Z tego właśnie stanowiska wychodząc, byłoby 
nawet pożądanem pozostawić niektóre przepisy tej 
ustawy przyszłości, komisya atoli chcąc odpowie­
dzieć zamiarowi wys. rządu, uważała za konieczne

Cięść literacko-artystycina.

jako stol ica państwa włosk iego
napisał

B ronisław  Z a l e s k i .

Kraków 1871 r.

Zdawałoby się, że żaden naród silniej w sobie 
utwierdzić poczucie moralności politycznej niebył 
powinien nad naród polski. Niepokalany w swojej 
historycznej przeszłości *ad°ym zaborem i podbo­
jem, ż a d n y m  gwałtem lub zdradliwą polityką, ofia­
ra  podstępu, bezprawia i najazdu -  od stu lat sto­
jący niezachwianie przy swojem zgwałconem pra­
wie, wytrzymujący mężnie wszelkiego rodzaju zme 
wagi, prześladowania, opieraiący się z godnością 
pokusom i intrygom -  w tej strasznej «*oto  ni.- 
woli mógł naród polski duchowo wzn e ć ę 
wielkiej moralnej niejako antitezy tych ^ as d j - 
kiemi polityka europejska przeważnie od rozbio 
Polski się kierowała. Jakoż nie było w naszym

wieku nieszczęścia lub krzywdy dokonywającej się 
na jakiemś narodzie, któremuby Polska sama roz­
darta z serca niewspółczuła i często nierozważnie 
może współczucia tego nawet czynem nieobjawiła; 
nie było gwałtu i ucisku, gdziekolwiekby on się 
objawił, któremuby nieodpowiedział protest sumień 
polskich solidaryzujących każdą niedolę z własną. 
Niezwykliśmy się byli zaprzęgać do rydwanu try­
umfatorów, ani przyklaskiwać powodzeniu, z wyjąt­
kiem jednego Napoleona I, któremu jednak w.er- 
niejsi byliśmy jeszcze w upadku, niż w szczęściu, 
ale natomiast zwracaliśmy się zawsze ku ofiarom

Prw mepo'ce rozdziału świata na ofiarników i o- 
fiary, burzycieli, gwałcicielów i pokrzywdzonych 
wyznaczyła nam niejako sama Opatrzno miejsce 
po stronie ucisku, ale i sprawiedliwości. Punktem 
kulminacyjnym epoki zaborów, pogwałcę -
kiego prawa międzynarodowego rozpoczętej podzia­
łem Polski jest zabór Rzymu. 1 ftm P® Prze. " 
murze rzeczypospolity chrzecijsńskiej, tu samo jej 
serce ojcobojczym zamachem zakrwawione, ^da­
wałoby się, że do związków odwiecznych ^e*lS11 
wiernego Stolicy Apostolskiej narodu przybędzie 
solidarność nieszczęścia i krzywdy; zdawałoby się, 
że każde serce polskie, choćby nawet nie z po­
czucia niebezpieczeństw dla kościoła, przepełoićby 
się powinno zgrozą i oburzeniem na te dzieje no­

wego zwycięstwa bezprawia j  podstępu, będące na­
stępstwem i rozwinięciem tej samej polityki prze­
mocy która nas pozbawiła bytu. Niezawiśle od sto­
pnia gorącości uczuć religijnych samo już poczu­
cie moralności politycznej niewolą spotęgowane 
winnoby wystarczyć do potępienia faktu, który acz 
w odmiennych warunkach pod względem bezpra­
wia i tej moralności politycznej równe z rozbio­
rem Polski zajmie w historyi miejsce.

Rzecz jednak dziwna i bolesna zarazem, że jeźli 
nie Polska cała, i nie te zwłaszcza dzielnice, k tó ­
re w prześladowaniu nieustannem wiarę z narodo­
wością niejako cierniem męczeństwa w jedno splo-
t ł y   to ta część Polski, która swobodniejszem
oddycha powietrzem, która w tej chwili za cały 
naród ma warunki życia, wyrażania swych ucznć 
i swych przekonań przeciętnie mniej niż obojętną 
wobec zaboru Stolicy Świętej się objawia. Rzecz 
dziwna i bolesna, że poraź pierwszy w tej właśnie 
sprawie, jakieś stępienie poczucia moralnego, jeźli 
nieotwarta niechęć to drażliwość, jeźli niewprost 
poklask dla gwałtu, to jakiś pozytywizm godzący 
się z zasadą faktów dokonanych przeważa. Smutno 
to wyznać, ale mieliśmy więcej serca dla Szlezwi­
ku i Holsztynu, silniej i jednomyślniej potępialiśmy 
wywłaszczenie i zabór prywatnej własności króla 
hanowerskiego, chociaż na tej samej podstawie je ­
dności narodowej dokonanego, niżli dla tego Świę­

tego starca, który złożył tyle dowodów miłości dla 
naszego narodu, a który w tak podstępny sposób 
nie tylko odarty z władzy, ale wyzuty został na­
wet z osobistej własności Papieżów. Bolesno to 
przyznać, ale gdyby dziś państwo otomanskie zo­
stało podzielone i zagrabione przez mocarstwa 
chrześcijańskie szerzej i głośniej może objawiłaby 
sin sympatya dla zwyciężonego— niewątpliwie bar­
dziej obrona półksiężyca byłaby tolerowaną, niż 
dzisiaj obrona władzy doczesnej i nazwanie bez­
przykładnego gwałtu dokonanego na Rzymie po

IIDNie mówimy o szkole rewolucyjnej lub bezwy­
znaniowej , która dawno już polskie opuściła sta­
nowisko i rzecz naturalna, że łączy się do jedne­
go przez wszystkie kraje Europy przechodzącego 
chóru z okrzykiem: precz z władzą doczesną, bo 
precz z władzą duchowną, precz z papieżem, bo 
precz z kościołem i Bogiem 1 Z szkołą tą  mającą 
niestety zbyt już licznych adeptów u nas daremną 
byłaby dyskusya. Ale ogół umiarkowany, poniekąd 
konserwatywny i często tradycyjnie katolicki wzdry- 
ga się jednak na dotknięcie kwestyi rzymskiej, od­
wraca się od niej, jako od jakiegoś zagadnienia, 
które niebezpiecznie poruszać, które nawet wymijać 
należy, jeśli się ma radykalizmowi w innych sp ra ­
wach skutecznie stawić czoło. A jednak ta kwe­
stya związaną jest z najwyższemi moralnemi inte

resami ludzkości, chrześciaństwa i Polski, a jednak 
od odpowiedzi na to zagadnienie zawisło, czy się 
zszeregujemy wbrew duchowi dziejowemu narodu z 
gwałcicielami i zaborcami, czy staniemy po stronie 
siły, czy po stronie prana; czy co większa i wa­
żniejsza, w epoce prześladowania i gnębienia ka­
tolicyzmu, w przededniu walk religijnych utrzyma­
my tę jedyną łączność, która nas z przeszłością 
naszą i z bezwzględną duchową prawdą wiąże, 
łączność z kościołem katolickim i jego naczelni­
kiem. Nigdy nieihogliśmy zrozumieć jak może się 
zgadzać, choćby tylko owa tradycyjna prawowierność 
katolicka z obojętnością o losy naczelnika Kościoła i 
położenie stolicy apostolskiej, tak jak Diemogliśmy 
zrozumieć w jaki sposób sympatye dla zaboru Rzymu 
mogły znaleźć przystęp, ebećby tylko do skrajnych 
stronnictw w Polsce będącej ofiarą tej samej zasady 
zaborczej. Niekonsekwencya konserwatyzmu który 
chce się ograniczyć r a  kwestyaeh utylitaryzmu a 
pomija kompromitującą sprawę rzymską^ nadto 
widoczną. Czem zaiste to smutne zjawisko opinii 
wytłómaczyć można, jak zrozumieć tę chwiejność 
czy trwożliwość ludzi częstokroć stanowczych i od­
ważnych w innych sprawach, jak pojąć ten zwrot 
i stępienie uczucia moralnego w polityce?

Czyliż to jeszcze następstwo błędnego łączenia 
sprawy niepodległości polskiej ze sprawą jedności 
włoskiej? Ależ niepodległość a jedność narodowa
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teraz już ustanowić te  przepisy celem uspokojenia 
poruszonych już raz obaw.

Dalszego uzsadnienia nie potrzebuje ta  ustawa 
u  tych, którzy szczerze pragną, aby narodowe ró­
wnouprawnienie nie pozostało bezpłodną zasadą, 
lecz aby w eszło w życie praktyczne.

Posłuszny szlachetnym i ojcowskim intencyom 
Jego  Ces. Mości przedłożył wys. rząd ten projekt 
ustawy, aby raz na zawsze uspokoić w ojczyźnie 
naszej narodowe zajścia i aby prawa narodowe o 
bu szczepów ludowych tego kraju podać pod obro 
nę o ile możności jasnycb, niedwuznacznych ustaw 
i konstytucyi krajowćj. .

W tym samym duchu wszechstronnej słuszności 
i zgody, komisya pojmowała tę  ustawę, nad nią 
się zastanaw iała i popraw iła.

Jeżeliby się jeszcze dzisiaj pojedyncze głosy z 
uprztdzonem  zdaniem podnieść miały przeciw te ­
mu, to i tak  wkrótce z pewnością zawiść stron­
nictw ustąpi przed słusznym  i przedmiotowym są ­
dem i spodziewać się należy, że ustaw a ta  w przy­
szłym sejmie przez jednom yślne przyjęcie ze stro­
ny reprezentantów obu narodowości kraju  osiągnie 
charakter uroczystego, przez przysięgę koronacyj­
ną jeszcze do wyższego znaczenia podniesionego 
paktu  obu szczepów ludowych, później zaś nie­
wzruszona w swćj istocie stanie się błogosławień­
stwem trwałem  dla całego kraju.

T axis  w. r. przewodniczący 
D r Fr. W ład. Bieger w. r. sprawozdawca.

S p r a w o z d a n i e  
o przedłożeniu rządowem względem ordynacji wy-

borczćj sejmowej dla królestwa czeskiego.
Aby przedłożenie rządowe o ordynacji wybor- 

czćj sejmowćj wyczerpująco zbadać, wysadziła 
komisya z łona swego podkomitet, który mając 
pod ręką obszerny m ateryał statystyczny, przedło­
żył kom isji swoje wnioski.

Komisya przystępując do narad nad temi wnio­
skami wiedziała dobrze, że w projekcie ordynacyi 
wyborczćj sejmowej nietylko liczyć się musi z dłu- 
goletniemi uzasadnionemi skargam i i życzeniami 
większćj części ludności, lecz musi go także uwa 
żać jako w ścisłym związku będący z ugodą p ra ­
wnopolityczną. . . .

Komisya była pod tym względem w istotnie ła- 
twiejszem położeniu, niż komisya, k tóra w r. l»bb 
naradzała się nad zm ianą obowiązującśj ordynacyi
wyborczćj sejmowćj. .

W r. 1866 zmuszoną była komisya przedłożyć 
wszystkie braki, nieformalności i usterki ordyna­
cyi wyborczej z 26go lutego 1861 r. i przytoczyć 
potrzebne ku tem u dowody historyczne, prawne i 
statystyczne. Przystępując do rewizyi i do dalszych 
wniosków, m usiała dalej wyjaśnić, zapewnić i uza­
sadnić wewnętrzne podstawy tejże rew izy i; prócz 
tego wzgląd mieć m usiała na to, że m ateryał sta 
tystyczny, jaki m iała pod ręką, według własnego 
jć j przyznania był nie w jednym kierunku niedo­
statecznym , a w niektórych szczegółach bezwarun­
kowo nieprzypuszczalnym.

Komisya tegoroczna znalazła w przedłożeniu rzą­
dowem ordynacyi wyborczej sejmowej elaborat, zbli­
żający się w wielu istotnych częściach do przedło­
żenia sejmowego w roku 1866, w którem właśnie 
wszystkie przytoczone powyżej uwagi uwzględnio­
n o , a które tem samem było rezultatem  badań i 
prać, jakie komisya tegoroczna potrzebow ała tylko 
spożytkować i uzupełnić, co bardzo jej było uła- 
twionem na podstawie przedłożonego jej tym ra ­
zem nader obszernego a zarazem zupełnie poprą 
wnego m ateryału.

Komisya przedkładając załączony projekt ordy­
n ac ji wyborczej sejmowej dla królestwa Czeskiego 
może w sprawozdaniu swem przed wys. Sejmem 
w wielu częściach powołać się na wywody, które 
komisya wysadzona w r. 1866, przytoczyła w od 
nośnem swem sprawozdaniu, a które sejm powtó 
rzył w adresie swym najpoddańszym do N. Pana 
z d. 20 marca. i

Komisya może przeto nie wdawać s ę w kryty­
kę powtórną ordynacyi wyborczej sejmowej z 26 
lutego 1861 roku, przytoczyć tylko może powody 
zmian, które projektuje poczynić w przedłożeniu rzą­
dowem, a zarazem  dowody rzeczywiste mogące po 
służyć do uzasadnienia jęj wniosków.

Zmiany projektowane odnoszą się:^
A .  do przepisu o reprezentacyi wielkiej posia

d ło śc i;
B . do reprezentacyi wielkiego przem ysłu;
C. do wymiaru głosów w grupach m iast i gmin 

wiejskich, jak  również do utworzenia okręgów wy­
borczych w zakresie tych grup i

D . do całego szeregu przepisów o wykonywaniu 
prawa wyborczego, oraz o sposobie podejmowania 
wyborów.

A d. A . Komisya zatrzym ała tak  proponowaną 
w przedłożeniu rządowem liczbę reprezentantów 
wielkiej posiadłości, jakoteż liczbę ciał wyborczych 
w zakresie tychże ciał wyborczych i podział w ich 
zakresie. Kierowała się tutaj zapatrywaniem , że 
przez taki przepis czyni zadość nietylko stosunkom 
historycznym, ale, że także suma podatków przy­
padająca w tej klasie wyborczej na jednego repre 
zentants, nie zostaje w wielkim niestosunku do B u ­
my, jaką  przedstawia jeden deputowany w innych 
klasach wyborczych. Stosunek ten ostatni doznaje 
wprawdzie względem klasy wyborczej wielkiego 
przem ysłu i m iast oraz gmin wiejskich o tyle po­

prawki na korzyść klasy wyborczej wielkiej posia 
dłcści, że w edług wniosku komisyi zgadzającego 
się z przedłożeniem rządowem, przyjęto za pod­
staw ę prawa wyborczego tylko sumę podatków 
gruntowych, podczas gdy nie zostaje doliczoną bar­
dzo znaczna suma podatkowa, opłacana przez tę 
klasę wybcrczą z licznych i szeroko rozgałęzionych 
przedsiębiorstw przemysłowych.

Komisya zatrzym ała zgodnie z przedłożeniem 
rządowem sumy minimalne opłaty podatkowej, o 
ile takowe są podstawą prawa wyborczego w po­
szczególnych grupach wyborczych wielkiej posia­
dłości; zrobiła jednak tę poprawkę, że posiadacze 
dóbr tabularnych i lennych, którzy aż do r. 1848 
wprowadzani byli do sejm u, lub którzy według 
obowiązujących wówczas przepisów mieli prawo 
być do sejmu wprowadzonymi, wliczeni zostali co 
do swego prawa wyborczego do drugiego ciała wy­
borczego, jeźli opłacają przynajmniej 400 zł. ro ­
cznie podatku gruntowego.

Komisya przeprow adzając tę  zm ianę, kierow ała 
się zapatrywaniem, że przez to  czyni zadość sto­
sunkowi prawno-historycznemu, zasługującemu na 
uwagę w chwili, kiedy się dąży do rozwoju orga- 
cdcznego stosunków prawnych królestwa, z odwo­
łaniem  się częściowem na ustrój historyczny.

W skutek tej zmiany uszczupli się oczywiście 
liczba uprawnionych do wyboru w trzeciem  ciele 
wyborczem wielkiej posiadłości, jak  również suma 
podatkowa, wypadająca podług tego wymiaru na 
jednego reprezen tan ta; lecz komisya sąd z iła , że 
właśnie w tem ciele wyborczem otwarte należy 
zostawić pole dla dopływu nowych żywiołów z gro­
na właścicieli dóbr dotychczas nie tabularnych, 
które przy odpowiedniem prawnem ułatwieniu 
zdolności tabularnej przez rozszerzenie ich ścisłej 
posiadłości i ich opłaty podatkowej, mają dawne 
prawo być do tego ciała wyborczego wliczonemi. 
W każdym razie, według wniosku komisyi przy­
znano znacznie więcej praw politycznych m niej­
szym posiadaczom tabularnym  w zakresie grupy 
wielkiej posiadłości. Rozdzielenie uprawnionych 
w tem ciele wyborczem do wyboru na pięć grup 
terytoryalnych, z których pierwsza odpowiada da­
wnym okręgom Eger i Saaz, druga okręgom Pil­
zno i Pisek, trzecia okręgom Tabor i Budjejowi- 
ce, piąta okręgowi prażskiemu, czwarta zaś tery- 
toryum innych okręgów, projektuje komisya^ czę­
ścią z uwagi na ułatwienie wyboru w niektórych 
okręgach wyborczych, częścią ze względu na wię­
kszą jednolitość stosunków tych pojedynczych grup 
posiadłości.

Komisya staw iając wbrew przedłożeniu rządo­
wemu za warunek prawa wyborczego w klasie wy 
borczej wielkiej posiadłości na przyszłość, uzy­
skanie obywatelstwa czeskiego, sądziła, że Pr*ez 
to nietylko zaprowadza instytucyę zdolną dać 
pewną rękojm ię dla trwałości posiadania i dla 
rzeczywistej przynależności do kraju, ale że zara­
zem czyni zadość wielostronnym życzeniom ludno­
ści. Nie czyniąc zaś przyszłego uzyskania obywa­
telstwa czeskiego zawisłem  od żadnych warunków 
urodzenia lub stanu, owszem biorąc za punkt 
wyjścia tylko posiadłość i przynależność do kraju 
liczyła się także ze zmienionemi stosunkami na 
szego czasu. (D. n.)

F r a n c j a .
Podaliśm y w swoim czasie adres 46 deputowa­

nych kato lick ich , który p. Belcastel główny pro­
motor tego adresu p rzesłał był Ojcu ś. Odpowiedz 
Papieża na wspomniony adres brzmi według dzien­
nika I’Univers:

Do ukochanego syna naszego Belcastel i  jego  A ole-\ 
gów, reprezentantów ludu w zgromadzeniu narodo 
wem francuskiem .

P i u s  I X P a p i e ż .

Ukochanym synom pozdrowienie i błogosławień­
s tw o  apostolskie.

Winszujemy wam ukochani Synowie, którzy m a­
icie sobie poruczonem trudne zadanie przywrócenia 
i odbudowania publicznego porządku zamąconego 
długą i straszną w ojną, przewrotem  instytucyj, 
przerażającem  powstaniem ludzi zbrodniczych, iż 
pomyśleliście o te m , że w dziele tak pełuem prze­
szkód potrzeba przedewszystkiem zwrócić wzrok 
ku Bogu i zacząć od zatwierdzenia praw jego i je 

Igo kościoła, aby zaczerpnąć dla siebie samych dar 
rady i dla nieszczęśliwej ojczyzny waszej skute 
cznej pomocy, w prawdziwem źródle św iatła, spra- 

| wiedliwcści i władzy.
Ponieważ nieszczęście wasze było owocem prze­

wrotnych doktryn, które osłabiły w iarę, zepsuły 
j naukę i obyczaje, i ponieważ zależy na tem, aby 
udowodnić, że lekarstwo na to znajduje się w od 

'rzuceniu owych doktryn, uważamy za bardzo szczę 
śliwy ak t wasz zupełnego poddania się objaśnie­

n iom  soboru watykańskiego i bezwzględne poświę­
cenie s ię , jak ie  wyznajecie dla katedry prawdy, 
która otrzym ała z nieba posłannictwo gruchctania 
błędu i wyrywania z nim korzenia złego. Jednak­
że pewnem jest, że nie może ona spełniać swo- 

I  bodnie i skutecznie tego posłannictwa, jak nie­
mniej innych obowiązków swego najwyższego urzę­
du, prócz gdy sam a używa najwyższej swobody po 
za obrębem wszelkiej innej władzy.

Tym końcem Opatrzność uposażyła ją  panowa 
niem świeckiem należącem do niej jako własność. 
Dla tego to, gdy świętokradzkie uciemiężenie cię­
ży na niej i tego rodzaju przywłaszczenie jej 
dziedziny, k tóre  oburzyło w całym świecie serca 
wiernych, zapala się rówuież wasza żarliwość, aby 
napiętnować podobną zbrodnię i pobudzić przy­
wódców ludów, szczególniej waszą ojczyznę, aby 
naprawić tak  wielką nieprawość.

Żarliwość religijna jest niezaprzeczonym dowo­
dem tw ojej wiary i twojej pobożności; świadczy 
ona o niepodległości i nieugiętości, z jaką  speł 
niasz swój m andat. Daje ona również nadzieję, że 
najw ięasza część Twoich kolegów, zagrzanych chę­
cią trwałego i prawdziwego dobra kościoła, po­
dzieli twoje przekonania i przyczyni się pomocą sił 
swoich. Prosimy o to Boga gorąco, My, którzy wi­
dzimy zbawienie Francyi i całego świata w przy­
wróceniu religii, prawdy i sprawiedliwości, i bła 
gamy Go z całej duszy naszej, aby przyszedł z 
pomocą waszej tw ardej pracy.

Tymczasem jako znamię łaski niebieskiej i rę 
kojmię naszej miłości ojcowskiej, dajemy wam z 
głębi serca nasze błogosławieństwo apostolskie.

Dan w Rzymie 5go października 1871, dwudzie 
stego szóstego roku Naszego papieztwa.

P ius I X  Papież.

—  Pisały dzienniki o zabiegach Bonapartystów 
na wyspie Korsyce, którą sobie miał obrać monar 
chizm za ognisko swych knowań. L ist pisany * 
tym przedmiocie z Ajaccio do dziennika Le Ism ps  
daje w tej mierze niejakie wyjaśnienia;

Zajmująca polemika zawiązała się między orga 
nem zaciekłego bonapartyzmu le Patriotę, i innym 
dziennikiem wychodzącym w Ajaccio Journal de la 
Corse, który trzym a otwarcie z rządem.

Chodzi o to ,  czy liczne absteneye w głównych
m iastach Korsyki, a mianowicie w Ajaccio pod wzglę 
dem kandydatury księcia Hieronima Napoleona, są 
dowodem nieprzyjaznego objawu dla stronnictwa 
bonapartystowskiego, lub czy, ja k  mniema le t a -  
triote, Bą jedynym wynikiem braku zgody między 
ludźmi tej samej opininii.

Nie będę rozwiązywał tej zagadki, lecz co jest 
jasnem , to, że kandydatura księcia Hieronima pod­
noszoną była jedynie w Ajaccio, jak jedynie w Ba- 
styi kandydatura Gaviniego i Casabianki.

Wyborcy, którzy mimo wybitnej barwy tych wy­
sokich kandydatów, nie chcieli głosować, nie m o­
gą pod żadnym względem być uważani jako luna­
tyczni Bonapartyści.

Masy wotujące w miastach naszych, znajdują się 
zresztą w położeniu dość nieszczęśliwem, dość dzi- 
wnem.

W iedzą one, że Francya nie chce powrotu'Bonapar- 
tów; czytają dzienniki stałego lądu i widzą, jak 
skromna liczba Bonapartystów przejdzie w zgroma 
dzeniach departamentowych, lecz widzieli do tej 
chwili w Korsyce tylu urzędników gorących Bona­
partystów, głoszących otwarcie krucyatę przeciw 
rządowi rzeczypospolitej; widzieli tylu sędziów barwy 
bardzo wydatnej, obejmujących swe krzesła w trybu­
nałach, a szczególnie w sądach pokoju, (które w Kor­
syce są zawsze fabryką kandydatów, że nie wie­
dzą, jakiej opinii trzymać się mają. W szystko do­
tąd przekonywało icb, że Cesarstwo nie ma wiel­
kiej szansy. . . .

Taka je s t zdaniem mojem prawdziwa opinia nie­
tylko w m iastach, lecz nawet we w siach, jeszcze 
bonapartystowska, lecz wahająca się i gotowa gdzie­
indziej z w r ó c ić  swoje 8ympatye,_ jeżeli^ w szyscy 
przekonają się, że Cesarstwo nie jest możebnem...

silnej wściekłości nieprzyjaciół naszych, chcemy 
korzystać z naszśj uroczystości, aby w jasnem 
świetle postawić nasze zasady hum anitarne i nasz 
cel wyswobadzający. Jawnie potrzeba dowieść, że 
dzieło nasze większem jest niż X lX go wieku, po­
nieważ jest dziełem prawa wszystkich robotnikow 
bez żadnego wyjątku. ,

W itajcież więc robotnicy i robotnice wszelkich 
rzemiósł wszystkich krajów i T

Chodźcie wszyscy do nas, wy co należycie dc lu- 
ternationala, i macie tyle dowodów poświęcenia je ­
go dla klasy robotniczćj iw y  co z jakiegobądz po­
wodu nie przystąpiliście jeszcze do naszego roz­
powszechnionego i pięknego stowarzyszenia.

Połączcie się z nami, aby się zająć razem naj- 
dalszemi interesam i naszemi i obchodzie po bra­
tersku wzniosłe przebudzenie się ludu, które dało 
życie potężnemu zjednoczeniu ludowemu.

W śród naszych nędz i cierpień, mamy prawo od 
począć na chwilę, stwierdzając nasz postęp, i oie 
szyć się po rodzinnemu, zapewniając sobie nadej­
ście lepszćj przyszłości, jak ą  walki nasze gotują 
nam i naszym dzieciom."

Dalej następuje program, po którem jest zawia­
domienie, że wielki meeting odbędzie się w Carouge 
pod Genewą, na którym mówcy stowarzyszenia mię­
dzynarodowego wyłożą dzieje, zasady, cel, rozwój 
i wpływ stowarzyszenia, równie jak  interesa jakie 
skłaniać winny robotników ćo wzięcia w nim u 
działu.

S zw a jca ry a .
P rzed  kilku dniami odbył się meeting In terna 

tionala w Genewie. Z tego powodu rozlepione by 
ły następujące na muracb afisze[:

Stowarzyszenie międzynarodowe robotników.
Federacya genewska stowarzyszenia międzynaro 

dowego postanowiła obchodzić w d. 22 pażiziern i 
ka rocznicę swego założenia.

W imie ukochanego naszego stowarzyszenia za 
praszamy na naszą ucztę braterską wszystkich ro ­
botników i robotniczki z Genewy, wszystkich tych 
co czują naglącą potrzebę polepszenia losu klasy 
robotniczćj; wszystkich tych. którzy sympatyzują 
z wielkim ruchem robotniczym, dokonanym w ca­
łym świecie na rzecz wyswobodzenia proletaryatu.

Stowarzyszenie nasze je s t tylko najwierniejszym 
wyrazem tego niepowstrzymanego ruchu. Zrodzony 
przez siedmiu laty z powszechnej potrzeby klasy 
robotniczćj skruszenia więzów politycznej i ekono- 
raiczcćj niewoli International wzrastał krokami ol­
brzyma, stw ierdzając coraz bardzićj swoje odku­
pienie ludowe wśród najhaniebniejszego prześlado­
wania. Szeregi nasze zwiększają się z każdym 
dniem i obejmują cały proletaryat. P ro le ta ria t ten 
p o ją ł, że tylko przez organizacyę szeroką i soli
darną, jak  S t o w a r z y s z e n i e  międzynarodowe, będzie­
my mogli o d n i e ś ć  zwycięstwo nad przeszkodami, 
jakie nieprzyjaciele nasi staw iają wyswooodzeniu
robotnika. ,

Otóż w tćj szczególnie chwili, gdy wszyscy wiel­
cy i mali ajenci reakcyi europejskićj sprzymierzają 
się przeciw prawom robotnikow, gdzie bezczelne 
potwarze i bezrozumn© kłam stw a świadczą, o bez-

U  o  s  j  a .
Zrobiliśmy już wzmiankę w Czasie z d. 25 bm. 

o reform ie wojska rosyjskiego. Moskowskije Wie 
domosti podają w tym przedmiocie obszerny arty 
kuł, z którego przytaczamy niejakie cyfry:

Siły wojenne lądowe w czasie pokoju składać się 
będą z wojsk p o l o w y c h  i m i e j s c o w y c h .  W 
czasie wojennym po postawieniu wojsk na stopę 
wojenną, formują się r e z e r w y ,  a w razach nad­
zwyczajnych powołuje się o p o ł c z e ń j e  (po­
spolite ruszenie). W ojska p o l o  we zachowują, z 
nieznacznemi zmianami w szczegółach, obecną or­
ganizacyę. Po uformowaniu batalionów m i e j  s co-  
wy c h ,  nazwy dotąd istniejące batalionów g u b e r  
n i a l u y c h  i r e z e r w o w y c h  znoszą s ię ; komen 
dy p o w i a t o w e  przybierają nazwę m i e j s c o  
wy c h .  W m iastach, gdzie będą kousystowały kom­
panie batalionów miejscowych, komendy powiatowe 
znoszą się. Zadaniem wojsk miejscowych będzie u- 
czenie rek ru ta  i odbywauie musztry przy zbiorach 
urlopowanych.

Pułki i bataliony forteczne, reform ują się na ba­
taliony m i e j s c o w e ,  o pięciu kompaniach każdy. 
Po zwołaniu urlopowanych z czterech kompanij, 
tworzy się cztery cztero-batalionowe p u ł k i , d .a o- 
de łania na polo działań wojennych. P ią ta  formuje 
batalion miejscowy i pozostaje w twierdzy. Inne 
bronie, ja k  artylerya, inżyoierya, sapery, kawale- 
rya —  reform ują się w ten sposób, że w każdej 
chwili, po uruchomieniu urlopowanych, oprócz dosta­
tecznej rezerwy, będą w stanie posyłać odpowie­
dnie siły do armii czynnej.

Armia na stopie wojennejjwy nosić będzie 1.653,393 
niższych stopni przy 50,954 oficerach Z liczby t< j 
przypada na R isyę  europejską 32,817 oficerów i 
1,332,545 niższych stopni; na arm ię kaukazką 
5,071 oficerów i 163,211 niższych itopni. Ogólna 
liczba batalionów 1,293, szwadronów 2 8 0 , dział 
2,574. Na Rosyę E  iropejską wypada 1,129  bata 
liouów, 250 szwadronów i 2.278 dział; na IG.ukaz 
126 batalionów, 20 szwadronów i 192 działa. Na 
stopie pokoju arm ia mieć będzie 34,707 oficerów i 
około 736,000 niższych stopni, nie rachując cza­
sowo pozostawionych komeud powiatowych, a wy­
noszących 37,000 niższych stopni. Do tego obli­
czenia wypada dodać kozaków i o p o ł c z e n i j e .  
Dla wojny europejskiej, wojsko duńskie wystawić 
może 66 pułków konnych i 15 bateryj, co stanowi 
64,000 ludzi, i 116 dział. Po potrąceniu wojsk 
miejscowych i o p o ł c z e n i j a  b o j o w e g o ,  wojsk 
ruchomych w Rosyi Europejskiej będzie 876 ba­
talionów piechoty (948,860 ludzi), 208 szwadro­
nów i 396 sotni kozaków (109,000) kawaleryi, 
2,488 dział (81,800) artyleryi|, 16 bata'ionow
(19.000) inżynierów. Razem z parkam i pontonów
(3 1 .0 0 0 ) i lazaretów (44,800) mobilizuje się 1,224,460 
ludzi.

Kronika miejscowa I zagraniczna.
84 r a k ó w  28 października. Złość ożeniona z głup­

stwem rodzą takie dziwolągi, jak korespondeneya „z K ra­
kowa" w N . f r .  Presse, nosząca na sobie bardzo wi­
doczne cechy fabrykatu domowego, bo niewątpliwie naj­
bardziej nawet stronniczy korespondent krakowski byłby 
swemu listowi dał jakąś cechę lokalną. Otóż mniemana 
owa korespondeneya pisze, iż „zagorzalcy narodowi" 
dla tego są zagniewani na hr. Beusta, iż na jego przed­
stawienie rząd rosyjski dal amneslyę mniej skompro­
mitowanym wychodźcom. O tej amnestyi pisał tylko 
Czas i z niego wzięły wiadomość inne dzienniki. Czas 
zaś nie wspomniał, aby ta amnestya była dziełem na­
legań hr. Beusta, lecz pisał, iż wobec licznych petycyj 
(tak też wyraża się telegram zamieszczony w Indepen- 
dance z 25go, a ułożony prawie dosłownie z naszego 
doniesienia) o ułatwianie wychodźcom nabywania w Ga- 
licyi prawa obywatelstwa, rząd rosyjski wydał amne-

styę, której nie ogłosił, lecz tylko oznajm ił o niej r z ą ­
dom zagranicznym , a zatem  żadnej nie dał rękojmi, iż 
szanować będzie wolność tych , którzyby wrócić chcieli. 
Dalej zaś pisze ten  m niem any korespondent, że strach 
opanował patryotów  polskich z powodu przybycia do 
Liwadii księcia M ilana Serbskiego, a  widzą oni tylko 
zbawienie Polski w rozciągnięciu nad W ieduem  staDU 
oblężenia. Jakąż  na to  dać można odpowiedź? Jeźliby 
kiedy Moskale zagrażali Galicyi, to mniemamy, że za­
grażaliby A ustry i; więc gdyby nas strach o to  opano­
wał, możeby się udzielił i W iedniow i; dotąd więcej n a ­
bawia Das strachu  kołowacizna takich  polityków, jakim  
N . f r .  Presse daje przystęp, bo zła to dla A ustry i 
wróżba w chw ili tryum fu centralizm u, gdy M onitor tego 
systemu takie ma zapatrywanie na stosunek do m onar­
chii największego k ra ju  w Cislitawii. Sm utna to rzecz 
patrzeć, jak  „zagorzalcy narodowi" niemieccy działają 
w interesie Rosyi, a  „zagorzalcy narodowi" czescy w in ­
teresie P rus.

— Dziś o godź. 6ej wieczorem odbędzie się w ko­
ściele 00 . Kapucynów ślub Dra Józefa K l e c z y ń s k i e -  
go, członka redakcyi Czasu, z panną Władysławą M a­
k o ws k ą ,  córką śp. Franciszka i Maryi z Wolffów Ma­
kowskich.

— Na weteranów polskich w zakładzie Śgo Kazi- 
mirza w Paryżu pod opieką Sióstr Miłosierdzia otrzy­
maliśmy :

Od p. Romana Puzyny z Gwoźdzca 5 zlr.;— co wraz 
z ostatnią summą 352 złr., 3 zlr. srebrem i 20 franków 
złotem, czyni 857 zlr., 3 złr. w srebrze i 20 franków
w złocie.

Dziś przesłaliśmy na ręce Przełożonej Siostry Miło­
sierdzia w zakładzie franków 300, co wraz z przesla- 
nemi popizednio (Czas z niedzieli) frankami 500, czyni 
razem 800 franków.

—  Przedsiębiorcy zrobili podanie do Rady miejskiej 
w Krakowie o założenie w mieście kolei żelaznej kon­
nej, a to od mostu podgórskiego do dworca kolei żelaznej.

—  M arszałek ks. Leon Sapieha wczoraj wieczór, a 
poseł Zyblikiewicz prezes koła delegacyi polskiej, wy- 
echał dziś do Wiednia.

I — Restauracya Collegium Jagiellonicum  prawie 
zupełnie wykończona. Pozostaje jeszcze na wiosnę danie 
nowego bruku w dziedzińcu, nakrycia pompy odpowie­
dnio do stylu całej budowy, i żelaznej kraty zamyka­
jącej mały dziedzińczyk między tym gmachem a Kol- 
legium Nowodworskiego czyli gimnazyum Św. Anny.

— Wczoraj odbył się powtórny koncert towarzystwa 
śpiewaków francuskich w sali hotelu Saskiego. Dokła­
dność w wykonaniu chórów jest tak niezrównaną, że 
ogół śpiewaków wydaje się być jakby jednym instru­
mentem, którego tony wydobywa jakaś niewidoma sprę­
żyna. Szczególnie jakeśmy już wspomnieli, zwraca na 
siebie uwagę „baryton," który z tubalną silą głosu, 
łączy wielką jego giętkość i znakomity rozmiar. Publi­
czność i tym razem nie zapełniła sali, jednak ci, co 
byli obecni, nie szczędzili pełnych zapału oklasków ró­
wnie chórom jak solom, a mianowicie borytonowi w 
pieśni „Pożegnanie ojczyzny" i „Przysięga pod sztan­
darem". W każdem wielkiem mieście produkeye takie 
ściągałyby masy słuchaczy, u nas śpiewacy, choć to 
Francuzi, nie zdołali dotąd zwabić nawet tyle publiczno - 
ści, ile jej zwykło na inne gromadzić się koncerta. 
Dowiadujemy się, że towarzystwo to uproszone da się 
jeszcze słyszeć na zwykłym niedzielnym koncercie o 
godzinie 4tej w salu hotelu saskiego.

— Jutro w niedzielę podczas nabożeństwa przedpo­
łudniowego w kościele Sw. Piotra, śpiewacy z Lang- 
wedoku bawiący obecnie w Krakowie śpiewać będą: 
„Kyrie" Bernardego, „Gloria" Resigera, „Sanctus" i 
„Benedictus" Mehula, „Agnus Dei“ Mozarta, a po 
skończeniu hymn Rolanda.

—  W niedzielę o godzinie 6ej wieczorem odbędzie 
się w kościele akademickim Św. Anny, prccesya koń­
cząca tygodniową uroczystość Św. Jana Kantego, pa­
trona Uniwersytetu Jagiellońskiego. Procesyi tej towa­
rzyszy zwykle orszak profesorów gimnazyalnych i uni­
wersyteckich, występujących z berłami i w togach.

—  W  Muzeum Techniczno-przemysłewem jutro w nie­
dzielę od 4ej do 6ej godziny po południu odbędą się 
następujące popularne wykłady:

Od 4ej do 5ej prjf. Ma j a :  „O znaczeniu [wody w 
przyrodzie, wynikającem z jej włisności fizycznych i 
ekonomicznych". Wykład objaśniony doświadczeniami. ,, 

Od 5ej do 6ej prof. Ł u s z c z k i o w i c z a :  „O te­
chnice rzeźby i jej rodzajach". Objaśnienie na licznych 
okazach.

Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojej płci.
— W poniedziałek odbędzie się w sali muzeum prze­

mysłowego wieczór muzykalny Stowarzyszenia „Muza" 
pod kierunkiem artystycznego dyrektora p. Antoniego 
Yopalki. Osoby nie należące do stowarzyszenia, opłaca­
ją wstęp. Program obejmuje; Solo na alt i chór z ope­
ry Glucka „Orfeusz;" solo na wiolonczellę Spolira; 
piosnka Zarzyckiego na tenor; chór męski Fischera; 
deklamacya; duet z „Cyganów* Moniuszki na sopran 
i tenor; modlitwa z „Żydówki" Halevego, tenor i chó­
ry; solo na skrzypce, Beriota fantazya; z Mendelsohna 
oratorium *S. Paweł* bas z chórami.

—  Odbieramy ponowne zażalenia mieszkańców We­
sołej, z powoda zabijających wyziewów kanału przy mo­
ście kolei żelaznej Karola Ludwika. Jeżeli magistrat 
przy zagrażającej epidemii zmusza prywatnych mieszkań­
ców do usunięcia nieczystości z domów i dziedzińców, 
jakże może citipieć takie gniazdo zarazy przy publi­
cznej i nader uczęszczanej drodze, w bliskości szpitala, 
kliniki i kilku kościołów. Gdyby władze miejskie cofa­
ły się przed kosztami przebudowania kanału, to nic 
łatwiejszego, jak ten kanał płytami albo i deskami przy-

to rzecz całkiem odm ienna, i owszem^ zwykle je ­
dność narzucona niweczy niepodległość. Nieegzal- 
tujemy się wcale dla jedności niemieckiej, wiedząc, 
że ona je s t tylko aglom eratem  państwowym i nie- 
oswobodziła nigdzie Niemców od obcego jarzm a, 
dlaczegóż byśmy się mieli egzaltować dla aglome­
ra tu  włoskiego tak  przeciwnego dziejom i stosun­
kom Italii, a dziś stojącego w serdecznych zwią­
zkach z państwem północy dążącem do aglom era­
tu  słowiańskiego.

Zwykle ten indyferentyzm polityczno-religijny 
w sprawie rzymskiej zasłania się wobec głosów 
dających świadectwo prawdzie i odsłaniających 
gw ałty rządu włoskiego w Rzymie zarzutem  nie­
zręczności w sposobie podejmowania obrony niepo­
dległości Ojca Śgo. Prawda, że zręcznymi nad wy­
raz są szermierze przeciwnego obozu, owi kores­
pondenci szerzący fałsze i potwarze z sekciarską 
gorliwością i systematycznością cynizmu.

Nasienie kłam stw  pełną cd 1859 r. t. j. od 
pierwszego podniesienia kwestyi władzy doczesnej, 
aiane ręką  wzrosło też bujnie. Przypuszczamy więc 
łatwo, że znaczna część opinii może być w dobrej, 
wierze obałamuconą w tej spraw ie, a choć niepo- 
dejrzywamy jej o taką łatwowierność, aby tem po­
daniom kłamliwem w zupełności ufała, ale w sku- 
tak  ustawicznego bałam ucenia pojmujemy, że przy­

wykła z podejrzeniem przyjmować przeciwne głosy, 
głosy prawdy.

Przybywa nam nowe świadectwo prawdziwego 
przebiegu sprawy rzymskiej i istotnego położenia 
stolicy Apostolskiej ze strony, która dla nikogo w 
Polsce niepowinna ulegać podejrzeniom i nieufno- 
ności. Zasłaniec litew ski, który na wyrok rządu 
carskiego przem ierzał własnemi kroki góry kau­
kaskie i stepy K irgizu, następnie unoszący na ob- 
obczyznę resztk i starganego zdrowia i miłujące ser­
ce polskie, poświęcający podkopane siły pracom 
naukowym i instytucyom emigracyjnym, pisarz i 
artysta, którego zarówno znakom ite pióra jak  pę­
dzel i k redka s łu ż jły  tylko, aby do cierpień za 
Ojczyznę, dorzucić jeszcze nowe prace dla Ojczy­
zny — słowem Bronisław Z alesk i, którego kocha 
i szanuje cała emigracya bez względu na różnice 
opinii, a  którego zrać  powinien cały kraj z prac 
w „Rocznikach towarzystwa historycznego" i z ge­
nialnych rąuafortów  stepów kirgizkich , burzą po­
lityczną wygnany z Paryża od biblioteki polskiej, 
którą k ieru je , oparł się o wieczne miasto i stam ­
tąd przynosi nam obraz wierny stanu rzeczy.

Książka p. Zaleskiego je s t poniekąd zadośću­
czynieniem narodowem za obojętność opinii w spra­
wie Ojca S.; przybywa na czas, a przychodzi ze 
źród ła , które nie może być nawet podejrzane o 
ducha stronnictwa. Głos p. Zaleskiego nie przypu­

szczamy, aby tak  prędko mógł być przytłumiouy owym 
epitetem koteryjności ultramontańskiej. Jakoż czyni 
on nam wrażenie głębokiego, z pod serca Polski 
wydobywającego się jęku i skargi na krzywdy za­
dane Ojcu Świętemu, na niebezpieczeństwa i gwałt 
zadany kościołowi. Zdaje nam się czytając tę 
książkę, że się odzywa z pod pióra p. Zaleskiego 
Polska cierpiąca, ta  Polska, k tóra  w prześladowa­
niu,  zasłaniacb i wygnaniu milczeć zmuszona. 
Tchnie w tych kartach jak iś spokoj syna bolu, któ­
ry się zna na krzywdach i zbrodniach zadawanych 
i czuje obowiązek dania świadectwa prawdzie, przy- 
znania się jawnego do wspolnictwa z niedolą, p ra­
wem i sprawiedliwością- Ąu*°!; czyniąc zadość su­
mieniu, wierności katolickiej i poczuciu polskiego 
serca, opowiada na co patrzał, co z bliska zbadał, 
opowiada przedmiotowo, treściwie, z wdziękiem i 
uczuciem będącem właściwością jego p ióra , ale o - 
powiada przedmiotowo tylko. Polemiczność jest je ­
dną z chorób naszego czasu, w wrącej walce opi- 
nij i kierunków niczego niemal nie umiemy inaczej 
postawić tylko zaczepnie lub odpornie. P. Zaleski 
nie polemizuje, nie zbija uprzedzeń i fałszów, ani 
nie rozwija swoich teoryj, ale opowiada, daje św ia­
dectwo prawdzie, występuje nie jako szermierz, ale 
jako świadek. Kierowany własnem wewnętrznem po­
czuciem zgrozy wobec gw ałtu, i świadomości nie­
bezpieczeństw , a wierności katolickiej, w opowia­

daniu swojem przedmiotowem, w pominięciu stro­
ny polemicznej i nie zapuszczając się w sam ą, że 
tak powiemy doktrynę sprawy władzy doczesnej lub 
jedności włoskiej, tiafił może intuicyjnie p. Zaleski 
w ten to n , który najsilniej w strząsnąć winien u- 
umysły chwiejne, uprzedzone, ale nie kierowane złą 
wolą.

Książka jego należy też do tych publikacyj, o 
których ktoś pow iedział, że są więcej niż płodem 
literackim  lub pracą naukową, bo są czynem oby­
watelskim, świadectwem historycznem.

Autor przechodzi dzieje matactw dyplomaty­
cznych rządu piemonckiego i knowań rewolucyj­
nych zacząwszy od r. 1848. Posługuje się z jednej 
strony świadectwem sam yihże uczestników i sprę­
żyn zręcznie przeprowadzonych intryg i jawnie od­
grywanych komedyj wiodących przez urzędowe i 
płatne dem onstracye, przez przygotowywane sztu­
cznie wybuchy rewolucyjne, przez zwycięstwa wrze 
korne ochotników Garibaldego a właściwie prze­
branych żołnierzy piem onckicb, a wreszcie przez 
fałszowanie plebiscytów do owego wysławianego 
dzieła jedności włoskiej ze stolicą w R zym ie; z 
drugiej zaś strony powołuje się na wielkich patryo­
tów w łoskich, ja k  Giobertj, hr. Balbo i innych, 
którzy nie przestali uważać prymatu Papieżów za 
główną potęgę moralną Włocb. Wykazuje nastę­
pnie sposób, w jaki gwałcąc wszelkie zobowiązania

i wszelkie pozory nawet przyzwoitości i zachowa­
nia praw a międzynarodowego, pod naciskiem stron­
nictwa rewolncyjnego wojska królewskie zdobyły 
ten Rzym silą, który na chwilę nie przestał być 
wiernym Papieżowi.

Następnie autor daje obraz dawnego Rzym u, a 
dzisiejszych rządów. Przesady w tym obrazie po­
dejrzy wać nikt nie może, a jednak wydaje on się 
być tak  strasznym , że równa się tylko obrazom 
komuny. Ta sama dążność negacyi chrześciaństwa 
znamionuje we wszystkich kierunkach te  początko­
we rządy włoskie w Rzymie. Są to szczegóły ze­
brane przez naocznego św iadka, a choć przedsta­
wione w żywym kolorycie, wolne od uniesień i na­
miętności.

Winniśmy w końcu dodać, że w książce p. Za­
leskiego nie ma jednej Bkargi, jednego wyrazu nie­
chęci lub oskarżenia na naród włoski. Je s t to pa- 
tryota Polak, który pisze ta k , jakby mógł pisać 
patryota W łoch, który nie oskarżając narodu , na­
wet usprawiedliwiając poniekąd jego popęd— daje 
tylko obraz krzywd kiścioła, niebezpieczeństw dla 
społeczeństwa i walki przeciwko chrześciaństwu w 
samem jego ognisku.

Z . L . D .
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kryć a przedewszystkiem dna kanału oczyścić i otwo-: — Dnia 27 października pochmurno, wieczorem dro-
rzyć odpływ od lat wielu gnijącym ściekom. bny deszcz; termommetr od 1°.6 doszedł do 4°.4 R.

  y f  miejsce zmarłego X. Wojciecha Ciszyńskiego, Barometr ciągle ale zwolna opada; dnia 27 października
Konsystorz krakowski mianował dziekanem dekanatu o godzinie 6ej rano stan jego był 330.56 termometru 
Bolechowickiego, X. Pawia Wi n c z o w s k i e g o ,  pod- j-f- 2°.6 E. Wiatr północno-wschodni,
dziekana i proboszcza w Pleszowie.

—  Wojciech Filipowski z Luboczy skradł wczoraj 
w kawiarni przy ulicy Szewskiej sąsiadce swojej z Bro­
nowie zawiniątko. Co w niem było, nie wiedział. Do­
piero zaszedłszy do Sukiennic, wziął się do oglądania 
skarbu. Były to tylko garnuszki. Mała zdobycz, na któ­
rą się nie warto było łakomić, a która zaprowadzi F i­
lipowskiego do kryminału, bo go na tych oględzinach
przydybano. .

  Z nitki do kłębka. Strażnik policyjny przy­
trzymał wczoraj Jakóba Berga z Wodzisławia, gdy ten 
sprzedawał pięć chłopskich czapek wełnianych. W nocy 
19go h. m. skradziono takich czapek 30 Pinkusowi 
Knopfowi na Kazimierzu i to ze składu, a wartość ich 
40 złr. Berg wyśpiewał, ie kupił te czapki po 50 ct. 
od Mojżesza Fuchsa, tandeciarza znanego z przechowy­
wania rzeczy skradzionych. U Fuchsa znaleziono jeszcze
jedną czapkę.

   Dziś w nccy żandarm Kosowan aresztował w Prą­
dniku czerwonym Jana Mielniczka zbiega z wojska 
z 45go pułku piechoty, który jeszcze w łipcu uszedł 
z Sanoka; aresztowany zaś twierdzi, że jest zbiegiem 
rosyjskim.

—  Namiestnictwo udzieliło 25 złr. nagrody Józefo 
wi Kopaczowi z Jasła i Michałowi Wasilciowowi z Gród­
ka za ocalenie ludzi tonących.

  L w ó w  27 października,
(E.) Z uwolnieniem fundacyi skarbkowskiej od ucią­

żliwego przywileju utrzymywania sceny niemieckiej, 
wstąpiła sprawa teatru lwowskiego w nową zupełnie 
fazę. Gdy uwolnienia tego spodziewano się już od kil­
ku lat, przeto przewidziano je w kontraktach zawartych 
z p. Miłaszewskim tak co do sceny polskiej jak i nie- 
mieckiej.

Co do ostatniej mianowicie, mógł być kontrakt na 
cztery miesiące przed upływem roku teatralnego wypo­
wiedziany. Gdy rok teatralny liczy się od Wielkiejnocy 
do Wielkiejnocy, więc gdyby uwolnienie fundacyi było 
nastąpiło o parę tygodni później, już byłoby za późno. 
Należy się więc uznanie i wdzięczność ministerstwu 
p Hohenwarta, a w szczególności p. Grocholskiemu, iż 
sprawę tę dla fundacyi skarbkowskiej tak ważną i przez 
kraj upragnioną, załatwiło jeszcze przed zapadnięciem
terminu. .

Co do polskiego teatru, sejm również w sam czas 
wypowiedział swoje zdanie o obecnej dyrekcyi. Wydział 
krajowy, mając za sobą powagę sejmu, będzie mógł 
teraz energicznie wziąść się do rzeczy.

W kontrakcie zawarte jest zastrzeżenie, iż w razie 
uwolnienia fundacyi od przywileju sceny niemieckiej, 
kontrakt z p. Miłaszewskim ma być zniesionym, a ra­
czej nowy kontrakt zawarty. W razie, gdyby do za­
warcia nowego kontraktu nie przyszło, dawny kontrakt 
z końcem roku teatralnego ma być uważany za zgasły.

P. Miłaszewskiemu nie dość na tem, że sejm w tak 
dosadnej formie wyraził się o jego dyrekcyi, a w jego 
obronie prócz Dziennika Eolskiego, poza sejmem nikt 
nie stanął; odwołuje on się obecnie do komitetu pię­
ciu znawców, który wedle dotychczasowego kontraktu 
orzekać ma o dobroci sceny polskiej. Pomimo więc po 
wszechnego niezadowolenia z obecnej dyrekcyi, trzyma 
iac się brzmienia kontraktu, odwoła się p. Milaszew- 
ski do komitetu. Zważywszy zaś skład komitetu, możua 
o ile się dowiedziałem, spodziewać się, iż w razie, 
gdyby się zebrał w komplecie, orzekłby zgodnie z gło­
sem sejmu i publiczności.

Lwowska Kada szkolna powiatowa ogłosiła, iż przy 
wszystkich szkołach męskich i żeńskich zaprowadzone 
bedą szkółki niedzielne i wieczorne, w których młodzież 
rzemieślnicza pobierać ma nauki w najpotrzebniejszych 
przedmiotach. Wykazując użyteczność takich szkółek, 
wzywa Eada szkolna do licznego udziału.

W sobotę 28 b. m. odbędzie się w sali radnej odczyt 
francuski profesora MalltfiUe, o stanie umysłowym i 
moralnym Francji pod rządami Napoleona III i o przy
czynach ostatniej wojny. .

_  Wydział krajowy rozpisuje konkurs na 6 stypen 
dvów z zapisu Andrzeja Żalchockiego, a mianowicie 
jedno na K 7 %  d r ,  5 na 105 złr. Pierwsze służy 
krewnym zapisodawcy ^ lw u  Żalchockiego
Aleks Gizińskiego, drugie dla synów ubogiej szlachty,

—  Donieśliśmy w Czasie z d. 25 b. m., że żona 
Waśka Brunczki, handlarza bydła pochodzącego z Mo- 
rochowa pod Sanokiem, zamieszkałego w karczmie „pod 
Snopkiem", który wyjechał do Ezeszowa koleją żelazną 
jeszcze d *2 bm. i więcej nie było o nim słychać 
nadaremnie wywiaduje się, co się z nim stało Znaj­
dujemy zaś dziś w ogłoszeniu sądu śledczego Wojm- 
ck . go doniesienie, że d. 2 bm. wieczorem przejechał 
pociąg kolei żelaznej w Słotwime jakiegoś nieznajome 
go człowieka, który tam wysiadł po południu w stanie 
nietrzeźwym, i nie pojechał dalej, lubo miał bilet do 
jazdy do Ezeszowa, i że ten opowiadał, iż udaje się ku 
Sanokowi do familii po pieniądze. Zdaje się przeto, że 
ów przejechany, a którego nazwisko niewiadome jest 
sądowi wiśnickiemu, jest wf poranionym Waśkiem 
„pod Snopka", za którym żona robi poszukiwania.

  Czytamy w dziennikach wiedeńskich, że wczoraj
rano o 8ej, jakaś młoda i piękna kobieta otworzyła 
okno pierwszego piętra w „Hotel national" i w nocnej 
odzieży wyskoczyła oknem. Padłszy na ulicę, pozostała 
bezprzytomna. Zbiegło się zaraz mnóstwo ludzi i ponie­
siono nieszczęśliwą do hotelu, gdzie na jej spotkanie 
wybiegł mąż przerażony. Oboje przybyli parę dni po­
przednio ze Lwowa. Mąż kupiec, przywiózł j ą —  wie­
deńskie dzienniki dają jej imie Adela St. —  dla zasię­
gnięcia rady lekarskiej. W napadzie melancholii, 
rej młoda 2 0 -letnia kobieta ulegała, podczas gdy mą; 
spał jeszcze, popełniła zamach samobójczy. Nie zrobiła 
ona sobie żadnej zewnętrznej szkody przez wyskoczenie 
oknem, ale niebezpieczniejsze są ślady wstrząśnięcia

  Donieśliśmy wczoraj z Norda , że telegram wy1
słany z nad Amuru do Petersburga, potrzebował tylko 
6 godzin czasu dla przebieżenia 15.000 kilometrów 
drogi Nord prostuje dziś to doniesienie; telegram  
rzeczony bowiem nadszedł we 26 godzin po swojem 
wysłaniu.

—  Donosi telegram z Newcastle z 26go: Zeszłej 
nocy zaszedł w kopalni węgla pod Seatham straszny wy­
buch. W kopalni znajdowało się 33 osób, i niebyło
nadziei ocalenia ich,

T eatr .  W niedzielę dnia 29 paźdz., pierwszy wy­
stęp panny U r b a n o w i c z o w n e j :  Zbudziło się w 
niej serce sielanka dramatyczna w 1 akcie przez 
W M v Koenigswinter z niemieckiego, nastąpi Przy 
sługa komedyaw 1 akcie z francuskiego pp Moreau 
i Delacour, przełożona przez Seweryna Kapl.ńskiego 
Piękna Galatea komiczna operetka [w 1 akcie z mu 
zyką Franciszka Suppe’go, librettto p. Henrion, przełożył

Fe!!iS Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Fiancisz ans lej, 
otwarta codziennie od godziny l le j  do 4ej 
działku. Wstęp w niedzielę 10 c., w dni powszednie
20 „cent.

—  We wtorek dnia 29 października, Sgo Narcyza 
biskupa; w poniedziałek dnia 30 października, Śgo Mar­
cella papieża.

gospodarstwo, pnemysł i handel.
Pierwsza kolej węgiersko-galicyjska (Łupkowska).
(K.) Część pierwsza kolei węgiersko-galicyjskiej od­

daną zostanie ua przestrzeni 8 y a mil, od Legenye Mi- 
halyi do Homony na dniu 1 listopada na użytek pu­
bliczny, tak dla ruchu osobowego jakoteż dla przesyłki 
towaiów.

Na dniu 21 b. m. odbyła się w celu skonstatowauia 
stanu robót na tej przestrzeni komisya reambulacyjna 
techniczno-policyjna, która według dosłownego brzmie­
nia protokulu, na miejscu przez zastępców ministerstwa 
komunikacyi i handlu oraz dyrekcyi rządowej budowy 
kolei węgierskich spisanego, kolej tę wymogom służby 
regularnej odpowiednią, budowy zaś wszystkie nietylko 
trwale i dokładnie, lecz także ładnie wykonane uznała.

Postęp robót w Galicyi pozwala przypuszczać, że część 
do Szczawnego także na czas gotową będzie. Na tej 
przestrzeni pracuje przeszło 10,000 robotnikówu kil­
kuset rzemieślników każdodziennie.

Tunel mniejszy w okolicy Leska już na ukończeniu, 
tunel zaś na granicy między Galicyą i Węgrami zupeł­
nie przebity, tak iż zbyteczny materyał z części gali­
cyjskiej na stronę węgierską już samą sztolnią tunelową 
po prowizorycznie położonej kolei transportowanym zo­
staje. Umyślnie zbudowana kolej pędzona własną silą 
ciężaru, dostarcza w dostatecznych ilościach materyału 
do sklepień z kamieniołomu w pobliżu otwartego.

Budowa mostów na całej linii już z nieznacznemi wy­
jątkami wykończona, przy większych mostach filary cio­
sowe zupełnie gotowe, konstrukcyj zaś żelaznych dostar­
cza fabryka w Eslingen zupełnie gotowe, tak iż na 
miejscu tylko montowanie części składowych i przosu- 
wanie zupełnie spojonych mostów na filary pozostaje; 
czynność ta na rzece Wiarze już uskuteczniona, na 
Wyrwie na ukończeniu, na Sanie w robocie, i w ciągu 
listopada ukończoną będzie.

Eoboty ziemne przy tak znacznej liczbie robotnika 
podczas sprzyjającej pogody dwu ubiegłych tygodni zna­
cznie postąpiły, w niektórych tylko punktach wykoń­
czenia potrzebują, a mianowicie tam, gdzie z powodu 
więcej niż nieodpowiedniego postępowania przy wywła­
szczaniu gruntów, potrzebna przestrzeń pod roboty do­
piero o bardzo spóźnionej porze oddaną została.

TEESĆ OBWIESZCZEŃ UEZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej z dnia 26 i 27 października.

P o s a d  v: Dozorcy więźniów w sądzie krajowym lwow­
skim (300 zł.) podania w 4 tygodniach; dwóch pomoemkow 
sług sądowych w sądzie kraj. lwowskim (300 zł.), podama

W L ic y T a c y  eh 'l)n ia 21 listopada w sądzie pow w Brodach 
sprzedaż egzek. realn. Nr. 22  w Starych Brodach. D. 23 
listopada w sądzie pow. w Chrzanowie licytacya przymusowa 
gruntów należących do Jana i Magdaleny Balisińskich. — 
D. 9 listopada w sądzie powiat, w Stryju licytacya egzek. 
gospod. rust. N 83 w Kaczymkącie.— D. 23 listopada w są­
dzie pow. w Wadowicach licytacya przym. realn. N. 115.— 
D. 4 grudnia w sądzie pow. w Dukli licytacya publ. realn, 
N. 24.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd kraj. krakowski jako handlowy
0 wpisauiu do firm pojed. firmy: „Adolf Polleru, pod którą 
tenże przedsiębiorstwo swoje jako właściciel hotelu w K ra­
kowie prowadzić będzie. — Sąd obw. jako handl. w Tarno­
wie o wpisaniu do firm pojed. firmy „Joseph Bau , handlarz 
produktów w Tarnowie. — Sąd pow. w Jaworowie Macieja
1 Teklę Jugendfeinów o wytoczeniu im pozwu przez Karolinę 
Lorenz o ekstabul. 100 zł. z realn. N. 120. —- Sąd pow, 
w Brodach spadkobierców Scheindla i Leitze Lisko o zamtab 
Leona Ilerschmanna za właściciela realności N. 520 w Bro­
dach. — Sąd kraj. lwowski o otwarciu konkursu na mają­
tek cały Michała Baracha i Wolfa Hammla zgłoszenie pre 
tensyj do 22go grudnia.— Sąd obw. w Tarnopolu masę Sa 
lomei Kłodnickiej, tudzież jej spadkobierców o wytoczeniu 
pozwu przez Antoniego Fedorowicza o wykreślenie 100 rsr. 
z dóbr Hałuszczyńce.— Sąd kraj. krakowski jako handlowy o 
wciągnięciu do rejestru firm pojed. firmy „Samuel L. I)ei- 
ches", handel towarów bławatnych. — Sąd obw. Samborski 
jako handlowy o wciągnięciu do rejestru firm spółkowych 
firmy Dawida Weissmanna i Izaaka Leiby Adlerberga dla 
handlu drzewem w Perehińsku.— Sąd kraj. lwowski Jana 
Ecksteina o nakazie zapłaty Jozefowi Trostowi 50 zł.

Nadesłane.

W szystkim  chorym przywraca siłę i  zdrowie bez le­
karstw  i  kosztów Revalesciere du B arry  z Londynu.

Delikatny środek lekarski Revalesciere du B arry  usu­
wa wszystkie choroby, na które nie pomagają lekarstwa, 
a mianowicie: cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, 
płuco we, wątroby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, 
nerek, tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, za­
tkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną 
puchlinę, febrę, zawrót głowy, szum w uszach, nudności i 
wymioty nawet w ciąży, diabetes, melancholię, chudnięcie, 
reumatyzm, podagrę i bladaczkę.

W yciąg z 7 2 ,000  świadectw o wyleczonych chorobach.
Świadectwo Nr 68,471.

P r u n e t t o  (pod Mondovi) d. 26 października 1869.
Wielmożny Panie! Mogę Pana zapewnić, że od czasu, 

kiedy używam cudownej Kevalosciery du Barry, t. j. od 2 
lat, ni« czuję już dolegliwości wieku, ani ciężaru 84 lat. 
Nogi moje wyprostowały się znowu, wzrok mój jest tak 
dobry, że nie potrzebuję okularów; żołądek mój nabrał 
siły, jak gdybym miał dopiero 30 lat. hłowem, czuję się 
odmłodnionym; miewam kazania, spowiadam, odwiedzam 
chorych, odbywam dość dalekie wycieczki pieszo, czu­
ję znowu świeży umysł i dobrą pamięć. Proszę Pana o- 
gtosić to moje pismo, gdzie i kiedy zechcesz.

Z uszanowaniem, Piotr Castelli, bakałarz św. teologii, 
proboszcz z Prunetto, powiat Mondovi.

Pożywniejsza niż mięso, Kevalesciere jes t o 50 razy tań­
sza niż lekarstwo. W puszkach zawierających % funta l złr. 
f. c., 1 f- 2 złr. 50 c., 2 funty 4 złr. 50 c., 5 f. 10 złr., 
120 20 złr., 24 f. 36. Revalesciere Chocolatee w tabliczkach
1 proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 cent. na 24 filiżanek
2 złr. 50 cent., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent., w proszkach 
na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 676 filiża­
nek 36 złr. Miejsca sprzedaży: B arry du B arry  et Comp 
w Wiedniu, Wallfischgasse Nr. 8; w Krakowie Jakób  
Goldwasser, przy ulicy Grodzkiej pod L. <o obok Wilda, 
Józef Trauczyński, aptekarz pod „Gwiazdą , we Lwo­
wie Eotlender, Z. Rucker; w Bochni Bulsiewicz; również we 
wszystkich miastach u znanych aptekarzow i kupców. z  W ie­
dnia uskutecznia się przesyłka w rożne strony za zaliczką 
lub przekazem pocztowym.

Przyjechali do Krakowa od 26 do 28go października.
HOTEL SASKI: Feliks Zieliński z "Warszawy, Ste­

fan Ssablewski wł. dóbr z Poznańskiago, Stanisław hr. 
Potocki z familią wł. dóbr z Warszawy, Konstanty hr. 
Plater z Wiednia, Wiktor hr. Starzeński wł. d. z fa­
milią z Dukli, Kornel Chwalibóg właś. dóbr z Galicyi, 
Adol. Buttner kupiec z Berlina, Wacław Pruszyński ze 
Lwowa, Juliusz Philippi kupiec z Birmingham.

HOTEL POLLERA: Pokorny i Bayer z Żywca, Adolf 
Frenek wl. dóbr z Węgier, Józefa Eogojska wlaś. dóbr 
z Kongresówki, J. Wolf kupiec z Michałkowie, Michał 
Romer właściciel dóbr z Galicyi, W. Stolzman zj Prus, 
A, Benike z Rosyi, L. Kołaczkowski wlaś. dóbr z Swi-

nar, 0. Dominik kupiec z Wrocławia, L. Woźniakowski 
właściciel dóbr z Kongresówki, Józef Kelerman z Galicyi, 
Dr Białoskórska z Sokala, T. Schmuke z Wiednia,
J. Hauser z Wiednia, Dr Eomaszkan z Podola, G. Sey- 
fart ze Lwowa, Suchodolski z Bochni, bar. Horoch wł. 
dóbr z Galicyi, Leon Trzetrzewiński z Tenczynka, Lich­
tenstein kupiec z Gliwic, L. Krayentop kupiec z Brem, 
Dr Jendl z Tarnowa, M. Hirtz fabrykant z Wrocławia, 
Karol Balaszyc ze Lwowa, Konstanty Popiel wł. dóbr 

Kongresówki, Gustaw Dąmbski wł. d. z Kosowy.

g»raefflą<I ff»olltycxtty.
Depesze Telegraficzne.

B erlin  27 paźdz. Deputowany G r u m p r e c h t  
interpelować będzie kanclerza, czy z kontrybucyi 
wojennej francuskiej wynagrodzone będą powiaty 

gminy za ciężary ponoszone przez siebie w skut­
ku wojny, i za dostawy przez siebie robione.

a s  k e r  postawi wniosek względem kompetencji 
parlamentu co do ustaw cywilnych, a mianowicie 
ustawy o małżeństwie.

P a ^ y i  26 października. W komisyi nieusta­
jącej zgromadzenia narodowego francuskiego, o- 
świadezył minister R ó m u s a t ,  iż obecnie żadne 
więcej rokowania nie są prowadzone z Niemcami
0 spHtę wynagrodzenia kosztów wojny.

P a r y ż  26 października. Książę Napoleon od­
płynął z Korsyki do Włoch, złożywszy wprzódy 
mandat swój jako członek rady departamentowej. 
L im  p e r  a n i  wybrany będzie prawdopodobnie pre­
zesem rady departamentowej na Korsyce. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu tej rady odrzucono 30 gło­
sami przeciw 20 wniosek G a v i n i e g o ,  bonapar- 
tysty, aby protestować przeciw obecności eskadry
1 jeneraluego komisarza. Dzienniki korsykańskie 
ogłaszają protestacyę Gaviniego, za co może będą 
pociągnięte do sądowej odpowiedzialności. T h i e r s  
zwiedził dziś obóz pod Villeneuve-L’Etang.

P a r y ®  26 paźdz. wieczór. Sąd wojenny o d ­
r z u c i ł  rekurs R o s s e l a  (skazanego na śmierć) 
Komisya nieustająca miała dziś posiedzenie. Mini­
ster skarbu P o u y e r - Q u e t r i e r  nie był obecnym. 
Minister spraw zagranicznych hr. R ć m u s a t  zda- 
wuł sprawę o położeniu na Korsyce, tecz nic no­
wego nie oznajmił, poczem mówiono o przesileniu 
fiaansowem. . . . .

W e t  sal 26 pazdz. Thiers postanowił przedło­
żyć zgromadzeniu narodowemu za ponownem jego 
zebraniem przeniesienie Stolicy i rezydencyi władz
do Paryża. .

l l z y m  26 pszdz. Zdaje się, że za zebraniem 
się parlamentu (27go listopada) usunięcie się mi 
uistra skarbu S e l l a  nie dozna zwłoki. Już dziś 
mówią, że w takim razie L a n 2 a objąłby tekę 
skaibowości, a odstąpiłby ministerstwo spraw we­
wnętrznych C a s t a g n o l i .

Donoszą z P a l e r  ma,  że tameczny naczelny 
prokurator Tajani kazał aresztować byłego kwe­
stora palermitańskiego A l b a n e s i  i oskarża go 
o rozmaite zbrodme popełnione w okolicach Mon- 
reale bądź to przez podmowę, bądź ze świadomo­
ścią albo udziałem jego. Akt oskarżenia przytacza 
różne morderstwa, stawianie fałszywych świadków, 
kradzież dokumentów, zanihilowanie procesów i u- 
krywanie czynów najniższego oszustwa.

L o n d y  n 27 paźdz. Dzienniki podają donie­
sienia z M e x y k u  dochodzące do d .2  bm Według 
nich miasto Mexyk było widownią p o w s t a n i a .  
Około 400 żołnierzy wtargnęło podstępem do cy- 
tadelli, uwolniło 800 więźniów i obwarowało się 
tamże. Część załogi, która pozostała wierną, ude­
rzyła na rokoszanów i pod wodzą jenerała R o c h a  
wzięła cytadellę szturmem. Naczelnicy rokoszu 
uszli a około 250 powtańców rozstrzelano.

H a g a  26 piźdz. wieczór. Ponowiły się mespo- 
kojności i Coraz stają się hałaśliwsze. Zarzucają 
policyi, że za mało rozwinęła energii wobec wi-

( h B 4 « « e i iH a g a  26 paźdz. Na żądanie rządu 
pruskiego ministerium spraw zagranicznych wydało 
przestrogę do wychodźców szlezwickich, aby me 
wracali do Szlezwiku, dopoki me będą ukończone 
czynności komisyi mieszanej duńsko-pruskiej, usta­
nowionej do zbadania położenia tycb, którzy od
czerwca opuścili Szlezwik. ^

S to ck h o lm  26 psźdz. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Rady stanu oświadczyli wszyscy ministro­
wie, iż pozostaną na swoich urzędach. Minister 
wojny jednak tymczasowo tylko sprawować będzie 
swój urząd z powodu stanu zdrowia. Nowy mini­
ster spraw zagranicznych, J®szc:'® D1° mianowany.

K o n s t a n t y n o p o l  26 pazd. Levant Times 
donosi, że Porta przyznała bejowi T u n e t a ń s k i e  
mu  dziedzictwo w prostej lwu na paszahk Tunisu.

Mowy J o r k  26 paźdz- Prezydent G r a n t  
przyjmował petycyę 2500 kobiet z U t a h  za wie 
lożcóstwem. W. Ks. Aleksy rosyjski jest tu orze

kl R io  J a n e i r o  3 paźdz. Ustawa o usamowol- 
niemu niewolników otrzymała sankcję cesarska 
i weszła w wykonanie. Sesya ciała prawodawczego 
zamkniętą została osobiście przez rejentkę. (Z po­
wodu wyjazdu obojga Cesarstwa do Europy, star­
sza ich córka i domniemana następczyni tronu 
księżna Izabella, żona hr. Eu, wnuka króla Lu­
dwika Filipa, sprawuje rządy, i sankcyoncwać mo­
gła rzeczoną ustawę. Red.)

Dziennik Polski nie dowierza dymisyi gabinetu 
hr. Hohenwarta. Radzibyśmy podzielać tę wątpli­
wość, ale pomimo argumentów, jakie podaje me 
możemy. „Jest to przeciez gabinet pisze ów 
dziennik -  który nie zna innego programu, prócz 
woli cesarza: wystarczy zupełnie, jeżeli ^ a r z  
rozkaże swoim ministrom, ażeby teraz zaczę h z in- 
nei beczki “ Argument ten & l<* Dziennik, me od­
powiada ani gabinetowi w ^ “ f ^ f m p a n s t w . e  
ani gabinetowi Hohenwarta. l o  pewna, że kr. Ho- 
benwart w wykonaniu swego programu szedł za 
wolą Cesąrza; ale właśnie d a tego, że w wykona, 
niu swego programu iść dalej za wolą Monarchy 
nie może, usuwa się z ministerstwa. Na mocy 
konstytucyi i z przekonaniem działający gabinet 
inaczej postępować nie może. Inny argument, ja- 
koto: żeby korona odpowiedzialność za zerwanie 
ugody Czechom zostawić chciała, i dla tego me 
przyjęła dymisyi hr. Hohenwarta, dopóki Czesi 
nie odmówią przyjścia do Rady państwa, jeszcze 
jest słabszy, bo już dziś odmowa ta  nastąpiła. 
Nie weźmie nam więc za złe Dziennik, jeżeli za­
dajemy sobie pytanie, czemu wątpi o dymisyi hr. 
Hohenwarta, jak  również nie rozumiemy, czemu 
w obec symptomatów, o których na wstępie pisze­
my, obawia się „represaliów" od przyszłego ga-

tak sądzi, czemuż znowu narzeka na delegacyę, czności z dawniejszemi przepisami, ale każde zgro* 
która przecież bezprzecznie zapewniła nam zasłonę madzenie ma prawo uchwalać jawność swoich ob- 
od korony. rad. Inny dziennik przypisuje tej komisyi uchwa-

Z wszystkiego tego atoli, co w dziennikach zwy- (ty tyczące się zniesienia stanu oblężenia w Pary- 
cięzkich czytamy, widzimy, że żadnej ministerstwo, źu i amnesty i. A ponieważ łatwo się domyślać, że 
jakieby nastąpiło, nie obejdzie się bez Polaków, uchwalono tylko petycye w tych przedmiotach, 
Bardzo też słusznie pisze Gazeta Narodowa, że „co 
do stanowiska Galicyi wobec reszty państwa jest 
przekonaną, iż to nie pogorszy się, chociaż mini­
sterstwo Hohenwarta upadnie. Ale zarazem doda­
je , iż jest przekonaną, że się nie polepszy, że już 
tej obszernej autonomii, jaka z akcyi ugodowej wy­
pływała, teraz Galicya nie otrzyma. Niemcy — pi­
sze dalej — aby odciągnąć Polaków od solidarne­
go postępowania ze stronictwem federalistycznem, 
użyją wszelkich sposobów, obietnic i pochlebstw; 
przy opozycyi bowiem stanowczej Polaków sami 
Niemcy nie zdołają się ani kilka miesięcy utrzy­
mać przy sterze, wy jąwszy, jeżeliby zawiesili kon- 
stytucyę, rządzili bagnetami, polieyą i stanem o- 
biężems." A wspomniawszy na kokieterye różnych 
gabinetów niemieckich, kończy: „będą umizgj, obie­
tnice, a jeźli delegacya i kraj zawierzą tym obie­
tnicom, i dadzą się zawikłać w te sidła, skończy 
się tak samo na niczem, jak przedtem."

Ubolewa też bardzo Gazeta Narodowa nad u- 
padkiem akcyi ugodoweju stawia „najfatalniejsze ho­
roskopy", zwłaszcza pod względem agitacyi mo­
skiewskiej w Czechach i innych krajach słowiań­
skich Austryi. Zauważaliśmy to kilKokrotuie, że 
dzienniki rosyjskie, a w liczbie ich także Nord, 
silnie popierały żądania czeskie w ostatniej akcyi, 
ale znów ta  pomoc ich nie była zdaniem naszem 
tak w ielką, aby wypadało zaraz odwdzięczyć się 
na n ią, jak  to czynią w Pradze. Utrzymują tam, 
zapewne nie bez powodu, że w Petersburgu w wy 
sokich sferach krzywo patrzano na ugodę czeską, 
mniemano bowiem, że Galicya tym sposobem ob­
szerne uzyska prawa w formie federalistycznej, w 
formie równouprawnienia. Ale tego niezadowolenia 
dopatrzeć się w pismach rosyjskich nie mogliśmy.

Dodać winniśmy jeszcze, że korona nie potrze­
buje zrzucać na Czechów odpowiedzialności za zer­
wanie akcyi ugodnej, bo jak dobrze powiada dziś 
Vaterland, miała do tego konstytucyjne prawo.
Jeżeli nastąpiła zmiana w postanowieniu cesarskiem 
to wpłynęło na nie bardzo przeważne względy, 
o których wzmiankuje Vaterland. Wypadnie kie­
dyś i nam zebrać wszystkie okoliczności, jakie 
towarzyszyły tej tak zwanej kryzys, która się u- 
rzędownie dotąd nie zakończyła, a dopiero z zam­
knięciem jej będziemy mogli użyć wszelkich in- 
formacyj, jakie w tej mierze otrzymaliśmy.

Jeszcze dymisya hr. Hohenwarta nie została u- 
rzęiowme ogłoszoną, jeszcze nikt nic stanowczego 
o przyszłym gabinecie powiedzieć nie może, a już 
dzienniki wiedeńskie piszą o rozwiązaniu sejmów, 
o bezpośrednich wyboracb. Potem o tem. Dziś krą­
żą pogłoski o nowych ministrach, różni różne po­
dają nazwiska. My tylko jedną wiadomość na tem 
miejscu podniesieni, to jest, że kanclerz ma katar, 
a urzędowa Wiener Abendpost zawiadamia, że br.
B tust z mieszkania swego nie wychodzi z powodn 
stanu zdrowia. Słabość dyplomatów jest zawsze 
połączona ze znakiem zapytania. Co ma znaczyć 
katar kanclerza? Być może, iż nie mając gotowych 
kandydatów, I r. Beust nie gaiewa się, że katar ten 
z domu wyjść mu nie pozwala, a przeto nie może 
być wezwany do Cesarza w sprawie złożenia no­
wego gabinetu; może również katar przysłużył się 
kanclerzowi zatrzymując go w mieszkaniu, gdyby 
cbciał uchodzić za bezstronnego widza, w chwili 
zwłaszcza, jeśli z jego ręki robi się gabinet. To 
darmo: wszak Ludwik Filip pytał dawno: jaki 
może mieć powód Talleyrand być słabym ?....

Drugą wiadomością zdaniem naszem ważną, a 
nie wiemy czy prawdziwą, jest ta, że hr. Andrassy 
powołauy został do Wiednia. Nikt nie wątpi o wpły­
wie hr. Andrassego na upadek ministerium Hohen­
warta. Przyjmując ten takt, sądzilibyśmy, że jeźli 
przyszły gabinet ma mieć warunki trwałości, wi 
nieu być wypływem porozumienia się z prezesem 
gabin tu węgierskiego. Tylko rękojmia poparcia ze 
strony węgierskiej i zobowiązanie hr. Andrassego, 
aby dotychczas wywierając wpływ tylko uegacyjoy 
na stosunki przedlitawskie, na przyszłość zecbciał 
się solidarnie związać z naczelnikiem przyszłego 
gabinetu, może zapewnić jego trwałość. O ile prze­
to obawialiśmy fię wpływu hr. Andrassego przed 
upadkiem hr. Hohenwarta, otyłe dziś, gdy idzie o 
złożenie nowego gabinetu, pojmowalibyśmy porozu­
mienie z hr. Audrassym. Ważniejszą byłoby to 
gwarancją wobec gniotącego systemu dualistyczne­
go, niż porozumiewanie się z dawnym przeciwni 
kiem dualizmu i mistrzem centralizacji parlamen­
tarnej p. Schmerlingiem.

Z powodu wzmianki o memory ale hr. Beusta 
przesłanym do Berlina w sprawie Internationalu, 
utrzymywano, że rząd pruski zwołał komisyę z 
piawmków i urzędników policyjnych dla naradze­
nia się nad tym przedmiotem i wydania stosownych 
rozporządzeń. Tymczasem, jak sig dowiadujomy, 
sprawa ta nie wyszła jeszcze ze sfery dyplomaty­
cznej, to jest dopiero mimsteryum pruskie ma się 
znieść z austryackiem, a oba zbierają materyały 
dla przygotowania się do koiferencyi, która ma 
się w tej sprawie odbyć. Tymczasem tak w Austryi 
jak w Prusiech wydać miano polecenie do czuwa­
nia nad krokami ajentów Internationalu, osobliwie 
po miastach fabrycznych i po osadach górniczych.

Półurzędowa Schlesische Ztg donosi, że biskupi 
niemieccy zrobili do cesarza Wilhelma przedsta­
wienie z powodu ruchu przeciw katolickiego, jaki 
się objawia w Niemczech, i że przedstawienie to 
było napisane w tonie „bezwzględnym." W odpo­
wiedzi na to podanie nadeszło surowe upomnienie, 
aby biskupi posłuszni byli władzy świeckiej i pra­
wom. Oczywiście, że takie podanie było niewłaści­
we, bo interesem jest władzy świeckiej podciągnąć 
sprawy duchowne pod swoją juryzdykcyę.

Jeszcze we Francyi nie pora do krytycznych po­
glądów na ostatnie czasy, a już prowadzi się za­
cięta walka między dyplomatami, którzy odgrywali

przeto nie postąpiono sobie wbrew prawu, gdyż 
każdemu osobno obywatelowi służy wolność pety- 
cyi, a tem więcej reprezentacyi obywateli depar­
tamentu. Dzienniki, które się tem gorszą, służą 
tylko za dowód, że Francya straciła nawet świa­
domość najelementarniejszych pojęć życia publi­
cznego.

Po lordzie Granville, zamierza dziś wieczór ode­
zwać się publicznie lord Gladstone w Blackwall 
pod Londynem. Od dni kilku zapowiadają mowę, 
jaką tam będzie miał minister na uczcie, która 
umyślnie urządzoną została przez jego przyjaciół, 
aby mu dać sposobność wyrażenia się o głównych 
kwestyach wewnętrznych z większą swobodą, niż­
by to mógł uczynić w parlamencie, a bez wiąza­
nia się bezwzględnie. Oczekują po nim programu 
politycznego wobec radykalnych ruchów i dążeń 
robotników kierowanych przez Pottera.

Dnia 21 b. m. odbył się w Londynie' meeting 
„Stowarzyszenia międzynarodowego" czyli „Inter­
nationalu". Szło tam o porozumienie się nad środ­
kami i sposobami urzeczywistnienia zamiarów 
stowarzyszenia. International bowiem stracił od 
niejakiego czasu pomoc i podporę u rękodzielni­
ków angielskich, którzy inną obrali sobie drogę, 
aby dojść do usamowolnienia pracy i uzyskania 
prawa reprezentowania jej w parlamencie. Między 
członkami angielskimi Internationalu panuje nie­
zadowolenie, z powodu, że, jak utrzymują, sfałszo­
wano właściwe zadanie Stowarzyszenia, jakiemi 
było uporządkowanie stosunków robotniczych. In ­
ternational natomiast wszedł na drogę wielkiej po­
lityki, buduje państwa, obala trony, rozrządza n a­
rodami i dyktuje prawa dyplcmacyi — wszystko we 
własnej wyobraźni, a właściwie tylko wprowadza 
zamęt w stosunki robotnicze. Dla tego robotnicy 
angielscy, którzy tylko ku praktycznym celom 
zmierzają, nieznajdują dla siebie w Internationalu 
zaspokojenia. Robotnicy oświadczają, że nie będą 
wnosić składek na cele agitacyi zagranicznej.

W skutku nieuchwalenia przez sejm Bzwedzki 
projektu organizacji armii w całej rozciągłości, 
rząd cofnął projekt, a gabinet podał się do dy­
misyi. Niebawem zaraz potem hr. Wachtmeister, 
minister spraw zagranicznych, um arł nagle na 
apopleksyę. Kryzys ministeryalna stała się przez 
to tem wyreźuiejszą. Wszelkie jednak starania 
króla, aby złożyć gabinet, któryby popierał dalej 
jego zamysły podniesienia Szwecyi militarnie, chy­
biły. Telegram zaś podany wyżej donosi, że mini­
strowie pozostali nadal przy władzy, lecz minister 
wojny tylko tymczasowo. Zapewne więc minister 
ten, sam jeden bierze na siebie odpowiedzialność 
za ustawę reformy wojskowej. Zachodzi jednak 
;otrzeba uzupełnienia gabinetu ministrem spraw 
zagranicznych.

Rząd Unii amerykańskiej bardzo dotąd oględnie 
postępował sobie z Mormonami. Wprawdzie mu­
sieli oni uchodzić coraz dalej na zachód, w miarę 
jak mieszkańcy chrześcijańscy różnych Bekt rozcią­
gali siedziby Bwoje, ale zdawało się, że nad brze­
gami Jeziora Słonego już będą bezpieczni. Atoli 
gdy w łonie samych Mormonów nastało rozdwojenie, 
a ludność w głębi kraju wzrosła, że jest się na 
kim oprzeć, oddano sądom sprawę Mormonów, i 
pociągnięto ich jako poddanych do odpowiedzial­
ności za wielożeństwo.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasu.“
S z tu tg a r t  27 paźdz. Schwab. Merkur dowia­

duje się z Monachium, że biskupi bawarscy, jcko- 
też inni niemieccy naradzają się listownie nad za­
chowaniem się wobec oświadczenia ministerstwa 
bawarskiego (oświadczenie Lutza w sejmie bawar­
skim dnia 14go b. m .; Czas z 17go). Nie jest nie- 
prawdopodobnem, iż biskupi zjadą się w jednej ze 
stolic biskupich.

F a r y ®  28 października. Journal officiel ogła­
sza dekret tyczący się rozdania uchwalonych przez 
zgromadzenie narodowe 99 milionów fr. na wspar­
cie departamentów poszkodowanych przez wojnę, 
a 1 milion zachowany będzie na wypadki nieprze­
widziane, mianowicie dla Alzacczyków i Lotaryń- 
czyków schronionych do Francyi.

Hzym 27 października. P a p i e ż  odbył kon- 
syslorz. W alokucyi mianej na nim ubolewał nad 
obecnym stanem rzeczy, odmówił przyjęcia rękoj­
mi danych sobie przez Włochy, skarżył się na zjazd 
starokatolików, mianował 55 biskupów, między któ­
rymi 11 zagranicznych.

Lizbona 27 października. Na wiadomość owy- 
buchu zaburzeń w (G o a  w Indyach wschodnich) wy­
słano tam wojsk o. Coelho A l m e i d a  mianowany 
został posłem portugalskim w Wiedniu.

B e l g r a d  27 paźdz. Otrzymany tu urzędowy 
telegram z L i wa d i  i mówi, że ks. Milan wyjechał 
już z powrotem ua Odessę. Cesarz Aleksander ob­
sypał księcia dowodami swojej przychylności.

t t r a g u je w  acz 27 paźdz. Wielu deputowa­
nych wniosło w sejmie wniosek s e k u l a r y z a ­
c j i  dóbr klasztornych. Po krótkich rozprawach 
uchwalono przekazać rządowi wniosek z żądaniem 
przedłożenia jak najspieszniej sejmowi dotyczące­
go projektu ustawy.

Sebastopol 26 paźdz. Książę M i l a n  przy­
był tu z rejentem Blaznowaczem i jedD ym  adju- 
tantem cesarskim dla obejrzenia pobojowisk.

K u rsa .  W i e d e ń  28 paźdz. god. 2 m in.— 
5 o/o yjedn. dług państwa banku 57 90. — Zjedn. 
dług państwa w srebrze 67*90. — Losy z r. i860 
100*25 Akcye banku 781* — Akcye kredytowe
2 94  20. — Londyn 11810. — Srebro 118*-------
Dukat 5*67.— Lombardy 194*10. — Losy z roku 

138 50. — Akcye franco-austr. 119 60. —_ ____  . . .  - 1864
polityczną rolę za cesarstwa. Benedetti, Gramont, Napoleony 9*40. — Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
Palikao, Dronyn de Lhuys publikują różne pisma, 258*50.— Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 170*50 — 
w których miotając zarzuty na przeciwników lub Akc. kol. północ.-wschód. 158*75.— Akcy# banku
broniąc się, przytaczają mnóstwo szczegółów. Pi­
sma ich jak i notatki napoleońskie i tajne kore­
spondencje znalezione w Tulieryach tworzą tylko 
materyał historyczny, a politycznie dają smutny 
obraz upadku rządu i kraju, braku ludzi zdolnych 
i — powiedzmy prawdę — uczciwych.

Komisya Rady departamentu Sekwany uchwali­
ła, że posiedzenia jej są publiczne. Wprawdzie 
gdy jeden z członków oświadczył, że przepisy 
tymczasowego regulaminu wykluczają jawność ob­
rad, komisya orzekła porządek dzienny, stano­
wiący jawność jeszcze przed rewizyą rpgulaminu,

binetu i powiada” że całej powagi korony po-\ Silcie nazywa tę uchwałę radykalną, gdy jest ona 
trzeba będzie, aby nas od nich zasłonić. A skoro oczywiście o tyle radykalną, iż zostaje w sprze-

związków. (Vereinsbank) 103*.50 — Akcye banku 
jenerał. 81*50.— Renta w srebrze 68*—. — Oblig. 
indemniz. gal. 75*25. —  Akcye banku wiedeó. dla 
obrotu ogoln. 180*—. Akcye anglo.-banku 257*—. 
Akcye kol. rządów. 393*—• — Akcye kol. siedm. 
172*50.— Akcye kol. Rudolfa 157*̂ —. — Akc. kol. 
Pardubic. 182*—. — Akcye kol. północ. 211*— . — 
Tramway 222*50.— Akcye banku budowy 85*90 — 
Akcye kol. wschód. 113*—. — Akcye kolei Alfóld. 
180 75*— Akcye banku anglo - węgiersk. 91*— . — 
Usposobienie giełdy: stałe.___________
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J. Szutkiewi
b. n a u c z y c ie l  Języka fra n cu ­
s k ie g o  przy gimnazyum Rzeszowskiem, 
obecnie przeniesiony do Krakowa, u d z ie ­
la  j ę z y k a  fra n c u sk ie g o  lub a n ­
g ie l s k ie g o  u siebie, jako  też w d o ­

mach prywatnych.
Bliższa wiadomość w jego mieszkaniu 

o godz. le j  w domu Wgo M arkusa  przy 
ulicy Grodzkiej Nr. 85, III. piętro, lub też 
w  Księgarni Wgo Baumgardtena. (15*7-2-2)

Dr. Stanisław Tokarz
a d w o k a t k ra jo w y ,

otworzył K a n c e l a r y ę  w  T A R N O W I E  
w  domu Wnej M oraw skiej pod Nrem 
8 2  w Rynku. (1547-2-3)

fflarchwi czerwonej słodkiej garniec zlr. 1*50, 
llarchwi hialcj pastewnej garniec złr. 150, 
Trawy ogrodowej delikatnej garniec złr. 1 20 ,  
Pietruszki cukrowej i długiej kwarta złr. 1’ ,
lorw ów  b ia ły c h ................................. łót 15 c.
nabyć można w GUM NISKACH p. T a r ­
n ó w  u S t a n i s ł a w a  K o rs y n k a .

(1511-1-3)

Pokój umeblowany,
dla osoby potrzebującej opieki tro­
skliw ej, jest do wynajęcia pod i. « i  
przy ulicy Karmelickiej nowej, (1550)

Dobra Nadwiślańskie.
W o la  S zczu c io sk a  na pra- 
wym brzegu Wisły, w Galicyi w powie­

cie Dąbrowskim —  i 
K ó łk o  R y d la  na przeciwległym  
lewym brzegu Wisły, w Królestwie P o l­
akiem w powiecie Stobnickiem po/ożene, 

są do s p r z e d a n i a  z wolnej ręki.
Bliższa wiadomość u właściciela mie­

szkającego w K r a k o w i e  przy ulicy 
Sgo Jana ped Nrem 5 0 9  na pierwszem 
piętrze (15191-3,

K A PSU Ł K I I1AQUIN.
Potwierdzone przez akademię medyczną pa­

ryską, która doświadczeniem sprawdziła ich sku­
teczność i otrzymała sto najzupełniejszych kura- 
cyj na stu osobach chorych. Akademia zatem 
orzekła, że kapsułki te są doskonalsze nad wszel­
kie prepaiacye z kopahu, ponieważ nie utru­
dzają żołądka, nie sprawiają nieprzyjemnego 
odbijania i zawierają pod tąż samą objętością 
większą jak inne ilość KOPAHU. Każdy flakonik 
zawinięty jest w raport potwierdzający, wydany 
przez akademię medyczną. -  W Paryżu na przed 
mieścin St. Denis Nr. 78 i w głównych aptekach 
za granicą, gdzie można dostać także W1ZYKA- 
TOKYJ ALBESPEYRE3, w Krakowie w aptece 
p. Traucżyńskiego, we Lwowie w aptece p. Pio­
tra Mikoiascha, w Brodach w aptece p. Michała 
Kullaka. (1053-6-13)

Gruntowne wyleczenie 1 wzmocnienie organów 
płotowych przez nżycie

w y sk o k u  m ęzk o śc i
również s u b s ta n c j i  roślinnej i pigułek

XDra A l o j z e g o  G r o s s a ,
członka lekarskiego wydziału.

Przez właściwe nżycie tych lekarstw po­
ręcza się cierpiącym wszelkiego wieku na 
osłabienie części płciowych, wywołane sa­
mogwałtem ,* rozwiązłością i zarażeniem, 
cieknieniem rury moczowej itd., po 25-le- 
tniej wypróbowanej knracyi, p e w n e  w y­
le c z e n ie  bez bólo.

Powyższe lekarstwa można sprowadzić 
pod zapewnieniem najściślejszej tajemnicy 
od Zakładn leczniczego i ordynaeyjnego 
A. Grossa, Dra medycyny, w W IEDNIU, 
Leopoldstadł, Glockengasse (i.— Pacyenci 
z prowincyi mają przysłać dokładny opis 
choroby wraz z 5 złr. w rekomendowanym 
liście, poczem odbiorą bezzwłocznie poradę 
lekarską i lekarstwa. (1479-3-53}

l U e l n  w e l t b e r i i h m t e s

Restltutions-Flnid
D ttfv o n  m ir g e lb s t  oder G. Ullrich , W ie n ,  Judenplatz 9. 
Preis: '/, Kistefl.zo; '/2 Kistefl. 1 0 '/,; % Klstefl.*'/j. 
Carl Simon, Erfinder des Restitutions-Fluid, 

Thierarzt, Grttnder der Fluid - Heilmethode. 
W ieu, MI. Bezirh, Ichiffaintagaue 14. 

(1189 13 30)

Odznaczone w  Paryżu 1 8 6 7 .

Wielmożny Pan G. A. W. M a y e r  
w Wrocławiu.

Upraszam Pana niniejszem o ła­
skawe nadesłanie odwrotną pocztą
P a ń sk ie g o  w y b o rn e ­
g o  b i a ł e g o  S y r o p u  
p ier s io w eg o .

Pozdrawiając Pana uprzejmie, zo­
staję z  wysokim szacunkiem  

€ r .  P r i e t z e l .  
C a n t h  (w Szlązku pr.) 6 Paź­

dziernika 1 8 7 0  r. ( 8 3 3 )

Prawdziwy Syrop  piersiowy 
jest zawsze do nabycia w K r a k o ­
w i e  w aptece p. W ik to r a  Mle- 
d y k a  — i u p. Piotra Krokiewi- 
cza na Stradomiu —  w Tarnowie 
u p. IP. T. A . Wielogórskiego  —  
w Przem yślu  u p. Edw arda M achul­
skiego — w Brzeżanaeh u p. B . F a -  
denhecht.

Proszę uważać na pieczątkę i etykietę.

,® ^ T ^ a Pew°io n e  ód  fa łszow ania  i n a ś la ­
dow nictw a znakiem  ochronnym  wedle c.
130/*64ntU * dnU Grudnia 1858> d» L-

Szybkie i pewne wytępienie
szczurów  i m yszy,

odznaczoną przez J e g o  C. K.  M o ś ć  C e s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  I.
w y łą czn y m  p rzy w ile jem

tr u c iz n ą  na szczu ry ,
którą  prawdziwą nabyć m ożna: <

w  K r a k o w i e  u  p. Jff. Jaworn ick iego;  we Lwowie u p p / Kon­
stantego Iskierskiego , A do lfa  B erlin era , Zygm unta Ńuckera  i P . M ikolasza ; 
w Przemyślu u  p. Kozłowskiego ; w Stanisławowie u  p. Stecher v. Seb en itz ; w 
Tarnowie pp. T. A . W ulogórski i H . Koy. (1446-3-8)

Cena sztuki 5 0  centów.

I

Z natężoną uwagą badałem nadesłaną mi przez Pana  broszurkę „Analyse 
des Lottou i przekonałem się, że takowa może być nazw aną produktem pilnego 
badania, wieloletniego doświadczenia i uwag nad metafizycznemi siłami które 
oddziaływują przy grze lo teryjnej—a Błusznie uważaną być może za praw dzi­
wie naukowy rezultat.

J a s )o.  E dm und H ierzyk, prof, gimnazyalny.
Z wielkiem zajęciem czytałem P ań sk ą  na racyonalnych zasadach opartą 

broszurę „Analyse des Lotto“ i życzę na podstawie Pańskich, prawdziwie ma­
tematycznych zasadach, o ile możebnie sięga ludzkie obrachowanie, najlepszego 
dla nas rezulta tu .

P r a g a .  Franciszek E rtl , profesor.

Powołując się na powyższe uznania, jak  niemniej na już  od 6 lat znane 
bez przerw y szczęśliwe rezultata  mojej pomocy, zalecam wszystkim przyjaciołom 
racjonalnej gry wloteryę, nawet dla mniej zamożnych moją, statystycznie mate­
matyczną  instrukcję gry i moje najnonsze wydanie

Analyse cios Lotto.
UJ- Cena tylko 1 złr. w. a. "V0

To najnowsze wydanie  zawiera zupełne przedstawienie [systemu naukowego 
do oznaczenia dojrzałości itd., zabawi każdego przyjaciela gry  w lo teryę, a 
nawet nleprzyjacielar tej gry zainteresuje.

■■■ Cena tylko 1 złr. w. a. mm
Do nabycia u wydawcy Profesora matematyki (1540)

II. von  O rlice
w B e r l i n i e ,  W i l h e l m s t r a s s e  Nr.  5.

ROB B0YVEAU LAPFEGTEUR
J e s t  to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci {mer kury uszu). L eczy  o dzie­

dziczoną ostrość k rw i,  oczyszcza  ciało  z żó łc i i zepsu tych  hum orów , je s t  bardzo 
sk u te cz n y  w sk ro fu licznych  słabościach , silnych  bo leściach  w czasie  p o ro d u , u p o r  
czyw ych lisz a ja c h , w y rzu tach  sy fility czn y ch , św ie rz b ie , zadaw nionym  reum atyzm ie, 
w ysypce u  kob ie t w w ieku  k ry ty czn eg o  przejścia, n ab rzm ien iu  g ruczo łów , chorobach 
za raźliw ych  now ych lub zadaw nionych  bard zo  u p o rczy w y ch . (1562-2-24)

Dostać można w Krakowie u p. Traucżyńskiego i w aptece „pod Barankiem" Wiktora Re- 
dyka — w Rzeszowie u p. Shaitera — w Warszawie w składach materyałów apteczn. pp. Gallego, 
Spiessa i Mrozowskiego — w Brodach w aptekach pp. Kullaka i Franzosa — w Poznaniu w aptece 
p. Dra Manklewicza — w Botuszanach w aptece p. Scbmeltz.

Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. l'2n p. Giraud eau de St. Gervais.

Ab £>£' 1 2.5 SE o s!” °  »

Łe ta  g s i r
•w g  ł  5  £  t». © :7,2 5  5. S 2 
? s r  -  ®

(37-87-;

MARYA PARVI,
n a u c z y c ie lk a  tań ców .

zawiadamia osoby interesowane, iż jak 
zwykle tak i tego roku rozpoczyna lekcye 
tańców .— Mieszka obecnie przy placu Fran­
ciszkańskim w domu p. Soczyńskiego L. 149_ 

(1643-3-3)

Ma czterdzieści ciągnień
rocznie, pomiędzy temi 

3 główne wygrane po złr. 250,000 I ‘ 7 główn. wygranych po złr. 200,000  
1 „ „ „ „ 220,000 | 1 „ „ ,  ,  150,000

1 główna wygrana na złr. 110,000.
i jeszcze w i e l k ą  i l o ś ć  po złr. 60.000, 60.000, 40.000, 30.000 itd. można grać kwitem udzia­

łowym mojego
T o w a rzy stw a  gry  na lo sy  gru p a  A

pomiędzy 18 uczestników w 35 kwartalnych ratach po złr. 5.
Ta ulubiona grupa zawiera

w szystk ie  w Austryi istn iejące  rządow e i prywatne pożyczkow e losy ,
których gotówka według kursu po uskutecznionej całkowitej wpłacie pomiędzy uczestników 
rozdzieloną zostanie. Należy tość stemplowa rządowa za kwit udziałowy wynosi raz na zawsze 99 c.

Zaraz po złożeniu pierwszej kwartalnej raty 5 złr.
f  można grać już na najbliższe losowania

L o s o w  s t a n l § I a w o w s l i i c l i
MG października, węgierskich losów premiowych MS listopada, losów  
z r. 1864 i Windlschgrtttza I  grudnia, losów kredytowych, z r. M854 

como, tryestskich i regulowania Dunaju M styczniu.

Główną wygraną losów z 1839 | Główną wygraną losów z 1864
pewne town- I wyciągnięto u mnie za kwitem u-

Łeśnia 1871 r. | działowym 1 Września 18T0 r.

Dom bankowy Edwarda Fiirsta,
w yciągnęło u mnie pewne towa­

rzystwo gry 1 Września 1871 r.

(1471-6-6)
1 Października 1671 r. w W i e d n i u ,  Stephanspiatz.

K R L L  KII i A L T  w  W I K P N  II) .

I I I I O I K V  I I Ę 1 K I E
po stałych cenach!

W

£

Ze względu, że nie z łatwością przychodzi sprawiać sobie suknie osobiście w Wiedniu, a Publiczność zamiejscowa może tylko rfl rzetelność 
firmy rachować, oznajmiamy, że nasze wyroby począwszy od Ig o  Października 1871 r. tylko po

s t a ł y c h  c e n a c h
sprzedajemy i rozsyłamy. — D o  k ażd ej  su k n i  dołączona jest kartka z ceną i z zaręczen iem  , że suknio me odpowiadające życzeniom 
z jakiego bądź powodu bez żadnej przeszkody napowrót tdebrane  będą.

Ubiory wyborowe na jesień i zimę:
Elegancki

wierzchni  surdut
dobry i trwały
z łr , 13 ,

w daleko lepszym gatunku
z ł’r. 1 § .

Kompletny

ubiór jesienny
surdut, spodnie i kamizelka

z łr . 1®,
szczególniej dobrego gatunku

z łr . 3 0 .
Styryjskie Z kapturem

w igon iow e surduty G unia podróżna
z zarękawkami

złr . 1 4 ,
z podwójnej materyi

złr . 1 3 .

dobrze watowana
z łr . 14,

p i ę k n i e  o d s z y t a
z łr . 18 .

Dobrze watowany

p a l e t o t
atłasem obstębnowany

»lr. 1 8 ,
w nader dobrym gatunku

z łr . 3 0
Modne

spodnie zimowe
z d o b r e j  m a t e r y i

z łr . 8 ,
najlepsze

z łr . 1 4 .

Siedmiogrodzkie

FUTRO P0RR0ŻNE
z wyłogami szopowemi

z łr . 4 0 ,
c a ł e  s z o p o w e
z łr . 70.

Piekne

FDTRO MI AS T O WE
z p iżm o w có w

z łr . 4 5 ,
z bobrowemi wyłogami

z łr . 6 5 .
niemniej wszelkie możebne u b lcry  m ę z k le ,  fu tra  m ia s to w e  1 p od ró żn e , w o rk i n a  n o g i ,  bu ty  fu trza n e  i zarękaw k i od
najtańszych do najlepszych gatunków. W s z y s tk o  po s ta ły c b  cenach.

f r y  Za dobry towar i rzetelną obsługę zaręczamy długoletnią renomą naszej firmy. — Polecamy się z pełnem uszanowaniem
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KELLER & ALT,
„ „ .w -., właściciel nagrody państwowej itd. itd. i właściciel _ _ 
w Wiedniu, Wiedener Hanptstrasse Nr. 11, gegeniiber dem Freihause.

W Graca:
llerrengasse Nr. 28, gegen- majster krawiecki, właściciel nagrody państwowej itd. itd. i właściciel magazynu sukien
iiber der Stadt - Pfarrkirche. — ttr:~jAnaw Uanntetraccft Nr 11 imfrp.niihftr dem Freihause.

Cenniki, jako  też wskazówki do brania miary przesyłamy na żądanie opłatnie. 
Wielki Skład wszelkich gatunków u b r a ń  d l a  ch łop ców  od 6 do 15 lat (1 4 47-2 -)

Wiedener Hanptstrasse Nr. II.

OGŁOSZENIE.
L. 753. (1603-3-3)

W  dniu  8 y m  L isto p a d a
b r .  począwszy od godz. 1 Oej przed połu­
dniem odbywać się będzie w kancelaryi 
Wydziału powiatowego w BOCHNI w y­
dzierżawienie dochodów rogatek na dro­
dze powiatowej Bocheńsko - Sowlińskiej 
na Serwońcu i w Rzegocinie na czas 
od Igo  Stycznia 1 8 7 2  r. do ostatniego 
Grudnia 1 8 7 4  r. w  d r o d Z C  H c y -  
t a c y l  przez oferty pisemne, które w  
dniu tym do godziny 2iej popołudnio­
wej przyjmowane będą.

Geny w y w o ła n ia :
Rogatka na Serwońcu rocznie 5 1 3 6  z Ir. 

„ w Rzegocinie „ 1 5 0 0  „
Wadyum d zes ięć  procent ceny ofia­

rowanej.
Oferta na stemplu 5 0  cent- zawierać 

ma: przedmiot dzierżawy, czynsz roczny 
1 terami w ypisany, wadjum gotówką  
lub papierami stosownemi wedle kursu 
z dnia poprzedzającego giełdy wiedeń* 
skiej, bezwarunkowe przyjęcie warun­
ków licytacyi, podpis wyrażający imię, 
nrzwisko i rr.iejsce zamieszkania dzier­
żawcy. Warunki licytacyi złożone są do 
wolnego przeglądu w kancelaryi W y­
działu powiatowego.

Z  W ydziału  powiatowego 
w Bochni d. 1 3 g r  Października 1 8 7 1  r.

P iezes:  
L eo n a rd  Serafiński.

S e k re ta rz :
A. Lopacki .

Uwiadomienie.
Mam honor zawiadomić Szanowną P u ­

bliczność, iż S k l e p  w ulicy S i e n n e j  
z o s ta ł  o tw a rty m , w którym
m ożna dostać Cielęciny, Baraniny, W ie- 
pizowiny i wyrobów masarskich po u - 
miarkowanych c e n s c \  ( U łij

Z Uizanowaniem 
Franciszką Kurkiewięzowa.

(Madenlane).
(1(30-16-24)

Upraszam o n ad tsL n ie  powtórne Pań­
skiej wybornej maści, niszczącej odgni Ui 
w iO  minutach.

Demeter Jlaszlowicz, 
Gabriela H . Berger.

Odebrawszy w dwóch latach znaczną 
ilość podziękowań tak publicznych jak  i 
listownych „na maść niege wyrobu, uisiciacą 
odgniolki w lOciu minutach," ośmielam się 
takową Szanownej Publiczności polecić.— 
Podpisany utrzymuje również wszelkie le­
karstwa specyficzne, tak krajowe jak  i za­
graniczne.

Jó ze f  T ra u c zy ń sk i ,
Aptekarz w K R A K O W IE  przy ul. Flo- 

ryańskiej „pod Gwiazdą."
Składy tejże maści utrzymują we Lwo­

wie p. Piotr Mikolisih a p t . ,— w Brodach 
p. Kullak a p t . , -  w Czerhiowcach p. Alth 
apt.— w Poznaniu p. Dr. Maukiewicz apt.

Bez bólu i bez w strzykiw ania,
bez wewnętrznych leków, które wcześniej czy 
później oddziaływają szkodliwie na organa 
trawienia, niemniej bez następstw chorobo 
wych i przerwy w zatrudnieniu pacyentów, le­
czy iipławy kanału  moczowego we­
dle najnowszej metody, jako najlepszej przez 
znakomitości uznanej i w niezliczonych wy­
padkach dowiedzionej — gruntownie i szybko 
Hr. f i  A  I t  TIHAXmr, członek wied. wydzia 
łu medyoz. w Wiedniu, Stadt, Stubenbastei 14.

Także wyrzuty skórne, osłabienia męzkie, 
stryktury, poiucye, upławy, niepłodność i bla- 
daczkę u kobiet i inne sekretne choroby, le­
czy odpowiednio szybko i pewnie wedle naj­
nowszych doświadczeń i  badań. Niemniej 
bez krajania, przeto bez bólu i bez pozo­
stawiania szpecących blizn leczone są wrzody 
wszelkiego rodzaju tak skrofuliczne jak  i sy- 
ńlityczne. — Najgłębsza tajemnica jest zape­
wniona. Listowne zapytania mogą być zamiast 
podpisania nazwiska tylko cyfrowane. Za na­
desłaniem odpowiedniego honorarium przesyła 
się odwrotną pocztą lekarstwa z przepisem u- 
życia.- Zakład ordynaoyjny z osobnemi poko 
jami czekalnemi dla dam i mężczyzn.

Stadt. Stubenbastei Nr. 14, I. piętra.
Wchód od Gartenbaugesellschaft i 

Wollzeile. - y ą  
Godziny crdynacyjne od 1<> 4. W Niedziele 
____________ i święta od 9—1. (1164-98-30)

Kurs papierów i pieniędzy.

Kraków 38 pażdzie

Sreb. now. obr. 100 zł. 
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. za 100 złr. 
Ruble ros. za loo rub. 
Talary prus. za 100 tal. 
Bankn. prus. za 150 złr. 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny. . . . 
Napoleon d’or. . . . 
Półimperyały rosyjsk.
4 % gal. listy zas. z kup.
5  %  n  n  »  n y>
Obi. indemniz. z kup. 
Akc. k. g. z dyw. bez k.

L.Czerniowieck. 
Akcye B. G d. H .iP. 
Listy aust. zak. kr. z.

„ 6% ban. rustyk. 
Listy gaiic. ban. hip. 
Losy prem. węg. .

Wiedeń 27 paździ 

5% zjed. dług pań. ban.
*'/. » » » sreb-
„ Obi. ind. niż. Aust.

czeskie 
iersk. 
cyjsk. 

ukowiń. 
» * „ siedmio*

Potyczka głodowaga

węgie
ealicy
buk<v

żądają

28 5U 
90 — 

407 
164 ■ 
178 
84 J 

119 
5 75 
9 48

761 
86) 
78 

260 
173 

T2 —

101 —

57 90 
68 10
96 —
97 — 
80 75 
75 75
74 —
75 —

płacą

27 -  
83 75 
405 
lt)3) 
177 
84 

117} 
6 63 
9 36

76J 
85) 
76) 

356 
169 

70 —

98 -

57 80 
68  —

95 —
96 -  
80 — 
76 —
73 —
74 50

5% węg. kol. 
k.) 120 złr.(po  300

Listy  zastawne.
5 %  B an k u  n a r . los. .
4 „ g a licy jsk ie  . . .

6 ga l. z a k ł. k r. w łoś.
5 „  w ęg iersk . losow. 
5 „  z a k ł . k red . au s tr . 
5 „ z a k ł. k re d . au s tr .

sp ła c a ł w S3 la t. 
5%  D om in. p ań . 120 fl.

Pożyczki loteryine. 
L o sy  pożycz, z  r .  1839

„ _ „  1854
» » a 1860
,  .  .
„ C o m o ren te  . •
„ K red y to w e . .
„ żeg lug i paro w ej 

n a  D u n a ju  .  .
„ k sięc ia  Salm  .
.  a 1’alfy •
„ k s. K la r y . . .
„ h r . S t. G enois 
„ m ias ta  B udy  .
„ ks. W in d isc h g .
„ h r. W a ld s te in  
„ h r . K eg lev ich  .
„ R u d o lfa  . .  .

Akc. banku i przem. 
B a n k u  n a ró d , au s tr . 
Z a k ła d u  k redy tow ego  
Ż eg lug i p a r . n a  D un.

żądają płacą żądają płacą
Kolei półn. Ferdynan. 2116 2110

10 8 20 107 90 „ rządowej fr. a. 189 — 388 —
„ zachodn. c. El. 244 2b 243 76
„ Pardubickiej • 182 — 181 —

75 - 73 —
„ południowej . 
„ Galicyjskiej .

193 — 
358 50

192 80 
268 -

— — 83 - „ Czerniowieckiej 171 — 170 50
91 — 90 25 Kol. węg. półn. wsch. 159 50 159 —
88 50 87 5( ks. Rudolfa 200 fl. w. a. 157 75 157 26

105 75 105 25 Akc. kol. Alf. fiumań. 181 - 180 50

86 75 
122 25

„ r Kosz.-Bogum. 184 75 184 26
86 50 

131 76
„ „ Siedmiogrodz. 
„ „ Cisańskiej •

172 60
245 75

172 -
245 26

„ „ wschód, węg- 113 25 112 76

291 - 289 -
„ „ austr. północ.- 

wschodniej . 233 25 221 75
93 50 92 — n „ Franc. Józefa 

Akcye bank. anglo au.
" ^ WSg-„ Zakł. kred. węg.

207 25 206 75
100 50 100 3Ł 4f6 50 956 -
139 25 139 - 91 75 91 36
28 -- 24 50 116 25 116 75

185 76 185 25 n bank. frank, austr. 120 35 120 -

97 50 97 -
»  n  węgierskiego 95 - 94 50
» » kraj. galicyj.

43 50 42 10 we Lwowie — — — —
29 — 38 - n wied. d. obr. płod. 153 -- 151 60
38 — 36 — „ galic. hipoteczn. ------ 121 -
33 50 31 60 „ austr. związków. 103 50 103 —
33 - 32 - * dla obrot. ogól 180 25 179 75
25 — 21 50 » Tow. han. pł. leś. — — — —
23 — 
16 —

23 -  
14 - Obligi pierwszeństw.

15 60 14 60 Kol. Ces. Elż. 5 % za 
100 fl. k. m. —  — — —

„ (sr. pr. 100 fl. w. a. —  — 95 50
776 - 774 - .  (Emis. 1862), „ „ 

Kolej rzijd. St. 500 fr.
94 60 93 50

393 20 293 - 157 — 136 -
566 — 664 - ,  •  Emil. 1867 „ 136 — 136 -

Kol. połud. St. 500 fr. 
„ Bony 1870-1874 6%
„ pół.C. F. loofbm.k. 
„ „ „ za 100 fl. w. a. 
„ „ w sreb. b% w. a. 

Kol. zachód. Czes. za 
ioofl.w.a.sr.ioofl.w.a. 
Kol. połud.-pół. niem.
— 5% — za loo fl.
— — w srebrze „ 
Kol.Gal.K.L.800 fl. w.a.

(w srebrze 5% za 100) 
Kol. Gal. K. L. Emis. H. 
Kol. Lw. Cz. po 300 fl. 

(wsrebrze 5% za loo) 
„ „ „ Emisya 1867. 

Kol. Sied. fl. 200 w. a. 
„ ks. Rudolfa po 300 fl. 
(w srebrze 5 % za l oo) 

Kol. pół. czes. po 300 fl.
(wsrebrze 5%zal00) 

Tow. Żegl. par. na Dun.
za loo fl. m. k. 

Austr. Loyd loofl.m.k. 
Tow. prags. przem. żel. 

po 300 fl. . .

Waluty,
Cesarskie korony . .

„ dukat na wagę 
„ obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
F ryderyk i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie

żądają
1 0 9  5 0

90 =  

106 25

97 25

105 60 
101 50

80 — 
91 -  
81 20

91 10

103 76

102 60

6 69 

9 41

11 80

płacą
łÓ lT L  
231 -  
89 50

105 —

93 -

96 75

105 25 
101  -

79 8 
90 50 
88 80

90 S0

102 50

102  -

6 68 

9 40

11 86

Im p e ry a ły  ro s y js k ie .
S re b ro  ........................
Srebro, kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

Miwów 26 pażdziern.
Dukat holenderski .

„ cesarski . . . 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 

„ papier- » 
Talar pruski. . . . 
Listy z. To. kr. gal. 5%

4. ° /y łł » * /•
Listy zast. Banku hip. 
Obligi indem, bez kup. 
Akcye kol. gal. b. kup.

„ » lwow.-czer.
Akcye Banku hip. gal.

W a r n ,  27 pażdzier.

Listy zast. 1 ser. rub. 
>. .  2 ser. „

kupon „ 
Listy zastaw, nowe „ 

kupony „ 
Listy likwidacyjne „ 

kupony „ 
Kolej warsz. wiedeńska 

,  II bydgowB.
m u terespols*
„ .  łodaka

żądają płacą Pociągi osobow e Odchodzą | Przychodzą
_ _ _ ___ na kolejach żelaznych. rano po poł. rano po poł.

118 40 118 20
118 50 118 - W Krakowie: lwowski 11.30 10.28 5.41 3.13

— — — _ „ „ miesz. 
n wielicki

7.— — — 8.58
1 775“ 1 77J 5 9.— — — 5.31

„ wielicki we Wtorek,
7.37 7 . -Piątek i Niedzielę — —■

„ wiedeński J 6. 3 
10.10 3.30 9.53

11.59 9. 6
5 68 5 60 „ na Oświęć. wrocławski 

„ doWrocław.mysłowic.
6. 3 — 9.52 3.21

5 70 5 63 8.— — — 3.21
9 49 9 40 „ warszawski 8.— — — 6.30
1 95 1 88 w Wieliczce: krakowski — 5.— 9.38 _
1 63) 1 62} w Tarnowie: krakowski u.12.31 2.12 n.12.26 3. 0

— — — — _ „ miesz. 9.52 — 9.42 —
84 60 84 - ,  lwowski 335 12.31 3.24 12.23
74 76 74 -- „ „ miesz. — 5.58 — 548
88 80 88 40 w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5. 6 n. 2.35 5.—
75 75 74 75 „ „ miesz. — 1.19 — 1.—
259 50 258 60 „ lwowski | n. 1.13 — n. 1.— —
171 50 170 — 9.28 — 9.19 —
122 50 121 50 „ .  miesz. _ 2.44 — 2.24

w Przemyślu: krakowski 5.— 7.54
A 19 4.54 7.39

4.17„ ,  miesz. —
6.39

„ lwowski {
__ _ 6.29
— 10.48 10.35

89 28 88 18 „ „ miesz. 10.53 — 10.33 _
88 28 87 78 we Lwowie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—

88 70
1 36$ 

68 30
miesz.

„ brodzki
6.42
8.52 n.11.50 2.50

8.— 
n. 7.24

1 13$ czerniowiecki 10.49 10.20 —_
73 71 73 28 w Brodach: lwowski p. 3.23 10.50 3.23 12.21

1 621 w Ozerniowcach: lwowski — __ 7.— 9.13
— _ 81 50 w Mysłowicach: krakowski 

w Warszawie: krakowski
11.33 __ _

63 50 ------- 9.— -- — 8.61
117 -
100 — — w W iedniu: krakowski j 8 . - 5.—

3.39
4 . -
3.60 7.81

Wydawca Stanisław hr. Tarnowski Czcionkami Drakami -CZASU* W. Kirchmayera. Rządzca Drakami Józef Łakotiński}


